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P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
BARANOW ICZ! — ui. Szeptyckiego — A. Łaszitk. 
B1EMAKONIE — B uiet Kolejowy.
ERASŁAW — K sięgarnia T -w a „L ot”.
DĄBROWICA (Kolesie? —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTV — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Z anikow a —  W . W łoćzimierow. 
GRODNO —  K sięgarń,a T -w a  „R ucn“.
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. S .narzyński 
1W1EN1EC —  Sklep T ytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13 — S. M ateski.
MGŁODECZNO — K sięgarnia T -w a „Ruch”.

NIEŚWIEŻ —  ul. R atuszow a —  K sięgarnia ja z  wina. Jego . 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego,
N. SW1ĘCIANY — Księgarnia T -w a „Rucb".
OSZM1ANA — Księgarnia Spoldz. Naucz.
FiŃSK — Księgarnia Fciska — St. bednarski.
ROST A WY - K sięgarnia Eolskiej M acierzy Jzkolnej.
SLONIM — Księgarnia D bobow skiego, ul. ,ViickiewiCZ> JS. 
STOŁPCL —  KsiegarrJi. T -w a ,R u c t 
ST. ŚWIECI ASY — ul. Rynon 9 -  N. T araslejsld 
W ILŁ|KA POWIAT OWA — ul. Mi k,ew icza 24, F jDCzewsks. 
WARSZAWA — T -w o  Księg. KoL „R uch .
W O i TyOWT SK —  Księgarnia T -w r „Rueta".
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Już w  1879 t . ,  Gladstone, wielki an 
gielski mąż stanu, pisał w  swej książce 
Kin Beyond Sea (Krewny z za m orza): 
„Stany Zjednoczone —  to jedynj kiaj, 
który iv przy szłości bęazie mógł i za­
pewne chciał odebrać nam naszą han­
dlową supremację. Jeśli ją zdobędzie, 
uczyni to prawem silniejszego i lepsze­
go." Nie mamy tytułu sprzeciwiać  

temu, tak Wenecja, Ge-  
iub Holandja me miały ty­

tułu sprzeciwiać się na­
szej suprem acji—“ Proroctwo Glad- 
stone‘a staje się dziś fakttm. Wielka  
Brytanja będzie naturalnie broniła sw e-  
gt stanu posiadania i sw ego  handlu za 
granicznego: nŁe pozwoli ani się og ło-  
Jzić, ani zepchnąć się do roli drugorzęd 
negc mocarstwa. To |est naturalne i 
słuszne. I gdyby Amerykanie politycz­
nie lub ekonomicznie bytowi Wielkiej 
Brytanji zagrażali, konflikt zbrojny był 
by nieunikniony. Niebezpieczenstwo  
wojr.y powstałoby także wówczas,  
gdyby Anglicy 'gospodarczemu rozro­
s tó w 5 Stanów Zjednoczonych przeciw­
stawiali się zasadniczo, gdyby ekspan  
sję Ameryki hamowali i podcinali.

Nie dla sensacji wprowadzamy do 
naszych przewidywań hipotezę wojny  
angielsko -  amerykańskiej. Wybitny 
dzisiejszy tn^i stanu WielKiej Bryta­
nji, p. Winsio^i Churchill, odbywszy  
świeże podróż*tpo Stanach Zjednoczo- 

:< nych, ogłosił w, szeregu dzienników ser 
ję ciekawych ąrtykułów. W jednym z 
nich pisze: „Nigdy nie wdamy się w  
żaden antagonizm gospodarczy czy woj 
skowy mogąc j skłócić z sobą konty-
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londyński ko- 

imes‘ów, zapo­
wiadając przyprze! do Ameryki p Mac 
Donald‘a, tak p al (16 czerwca i 929):  
..Historja nie z i ł ,  przykładu, aby pomię 
dzy dwoma ry. alizującemi z sobą go ­
spodarczo i finansowo narodami były 
tak małe szanse komiiktu zbrojnego, 
jak między ,W Brytanją a Stanami 
Zjednoczonemu ” To prawda, ale z 
drugiej strony zarówno w Londynie, 
jak i w New York‘u ukazują się książ­
ki, zapraszają ę, nas do „myślenia o 

m, co jest nie do pomyślenia" (to  
h;nk of the unthinkable).

Nicholas, Roosevelt, jeden z pub 
icyśtb-.Y asne* a;skicn, piszącycn z 
'użym un/c-rer ara się w cytowanej 
yżej książce merica and EngJand 

wytłumaczjj opmjom obu krajów, 
e czas rywalizacji położyć kres, że 
,awa po angielsku mówiące narody 

powinny pi źcstąpić do Harmonijnej 
vspółpiacy w ‘ceiu praktycznego za­

pewnienia pokoju światowego". Jakie 
formy miałaby przybrać ta współpra­
ca? Pomny wskaaąń Jerzego W ashing-  
ton‘a (to steei ear of permanent alli- 

nces with any1 portion of the foreign 
orld) i Tomasza Jefferson a (never to 

entangle ourseN es m the broils of Eu­
ropę), autor P  Gprze, wie, że sojusz 

u ,:elskcv -  amerykański jest niemożli-  
v “

Nietylko tdiaiego, że tradycje polity 
ci zagranicznej Stanów temu się sprze 
■wiają, ale również przez wzgląd na 

eh politykę wewnętrzną; p. Roosevelt  
.ładzie mianow cie nacisk na fakt, że  
byt mało polityków amerykańskich 

Kzna jako tako świat, aby mieć jasny po­
dgląd na rolę w  nim Stanów Zjednoczo­

nych. W  1914 r np Stany rządzone 
, oyły przez ludzi „niemających pojęcia  
|o  europejskich sprawach" i nie dumy- 

śiałących się nawet, jakie zaburzenia 
ppolityce zagranicznej Ameryki m og-  

oby spow odow ać zwycięstwo „zaczep  
‘ vch, militarystycznych i ambitnych 
4 emiec". Dopiero w dwa lata później 

ilson zrozumiał, ze „klęska Niemiec 
eżała w bezpośu nim interesie Sta-  
ów", bo gdyby Niemcy zastąpiły Wiel 

ca Brytanię na oceanach i rynkach 
viata, to z takim „sąsiadem" Stany  

,igdy nie mogły? v żyć w pokoju.
Współpraca a gielsko - amerykan­

ka na zachodniej półkul, jest faktem 
trwa już wiek zgórą. Na przyszłość  

omaga się p. Rousevelt „istotnego  
orozumienia współpracy" (eltective  

trking agreement) między dwoma  
nglish speaking nations. •, “ ,y  

yielka Brytanja „mają dziś możność  
'Mączenia swych eił przeciwko każde  
.u państwu, ktoteby przedsię bra- 

realizację niebezpiecznego progra- 
k.:norskifgo lub wojskowego". W y-  

iząc z zatożema, iż równość mię- 
dwoma mocarstwami faktycznie 
3je, stwierdza* że problem angiel 

amerykańsku n,e polega na tern, 
i się należy Sbadership, ale jak 
rowadzone zostaną adjustments

między dwoma mocarstwami. Taka 
jest jedyna, według autora, trwała pod 
stawa Pax Anglo -  Americana.

Inny zupełnie charakter nosi wspo  
motana już przez nas książka typowe­
go publicysty amerykańskiego, p. Lu- 
dwell‘a Denny, zatytułowana wojowni 
czo: America Conquers Britain. Autor 
wie, że ani rząd, ani naród Stanów Zje 
dnoczonych nie szykują się do wojny 
z Wielką Brytanją, poJobnie rząd i na 
rod Wielkiej Brytanji; więc w  obu kra 
jach panuje opiuja, że „wojna między 
niemi jest nie do pomyślenia". P. Den­
ny protestuje jednak przeciw „myto-  
w i“, że wojna wybuch a tylko wtedy, 
kiedy rządy i narody jej pragną, albo­
wiem taki dogiiiatyzm „ignoruje g o ­
spodarcze powody wojen". Radzi też 
autor nikomu nie deklamować zbytnio 
na temat rasowego lub językowego po 
krewieństwa pomiędzy Anglją a Ame­
ryką; twierdzi iż nastrój anty -  angiel­
ski w Stanach —  to „jeden z zasadni­
czych objawów amerykańskiego życia  
politycznego."

W iedzą o tein amerykańscy „poii- 
ivkierzy“ ,*Lkiedy uprawiają politykę 
„pociągania za ogon lwa brytyjskie­
go" (to twist the British lion‘s taił);  
taki William H. Thompson, mer m. 
Chicago, dobrze rozumie, iż naganka 
na Anglję —  to najprostszt aroga zdo 
bycia większości g łosów  w drugiem 
.o  do wielkości mieście Stanów Zje­
dnoczonych. Bardzo ciekawie oświetla  
p. Denny ostatnie wybory prezydenta 
w  Stanach ;grupa rządząca, grupa an­
glosasko -  protestancka, dn. 6 listopa­
da 1928 r jeszcze raz zwyciężyła; Her 
pert C. Hoover pobił Alfreda E. 
Sm;th‘a 2 l miljonam, g łosów  przeciw  
15; oomimo rywalizacji ekonomicznej, 
grupa anglosaska pragnie na terenie 
polityki międzynarodowej pewnego  
zbliżenia z Anglją; inaczej ma się 
rzecz z irlandzko -  łacińsko -  słowian  
sko -  żydowską grupą Smith‘a: that
group is anti - British

jeśli więc wśród elity amerykań­
skiej spotyka się często ludzi zjedna­
nych dla idei pa:< anglo-americana, to 
w masach idea ta entuzjazmu nie bu­
dzi. Wielki business amerykański ży­
czy Wielkiej Brytanji jaknajiepiej, ale 
ze iwych planów ekspansji nie rezyg 
nuje i tylko z trudem zrezygnować rno 
że. Amerykański imperjaiizm ekonomi­
czny nie jest wykonywaniem, jakiegoś  
systematycznego, zgóry upianowane-  
go podboju świata: jest wynikiem 
szybkiego wzrostu amerykańskiej po­
myślności i funkcją amerykańskiego sy 
stemu ekonomicznego, polegającego  
na wysokich zaiobkach, wysokiej sile 
nabywczej rynku wewnętrznego i wzra 
stającej ciągle masowej produkcji. P o­
nieważ pojemność rynku wewnętrzne­
go ma swoje granice, a w każdym ra­
zie nie może wzrastać dość szybko, 
aby pochłaniać jeszcze szybciej wzra­
stającą produkcję —  przeto Stany mu­
szą szukać poza granicami rynków  
zbytu dla swycn produktów gotowych.

W  opinji angielskiej, kiedy mowa  
o Ameryce, przewaza nuta krytyki, 
niechęci i obawy. P. J. W. Brown, w i­
ce -  prezes National Federation of 
Professional Workers, przemawiając  
°4  listopada i 927 r. w Londynie na 
otwarciu ,konferencji niebezpieczeństw  
wojny", oświadczył, że Stany Zjedno­
czone są dziś „najbardziej zaczepnym  
imperjalistycznym narodem świata" i 
że ich polityka to —  „największe dla
pokoju niebezpieczeństwo"...

Sir Wi Hiąirt Robertson, b. szef szt* 
bu, zgadza się na tym punkcie z przed 
stav/icieiem związków zawodowych;  
w  swej mowie z 5 grudnia 1928 i., wy 
głoszonej w Londynie na zebraniu Le- 
ague of Nations Union, sędziwy feld­
marszałek pow ledział, że pod wpły­
wem imperialistic tendencies dają się 
w  Ameryce słyszeć: głosy, do jakich
przyzwyczaili uszy angielskie Niemcy  
„przed tragedją z 1914 roku‘“ ... Wiel­
ka Brytanja pragnie z Ameryką poko- 
u i na ołtarzu tegoż poświęciła już za­
sadę rwo powers standard godząc się 
na parity ze Stanami; na tym samym 
ołtarzu poświęciła w  1922 r. aljans z 
Japonją. W obec tego, że Stany Żjedno 
czone do Ligi Narodów nie należą, u- 
nika dyplomacja angielska wiązama  
się z innymi członkami tej organizacji 
zbyt sprecyzowanemi zobowiązaniami 
w  zakresie sankcyj przeciw ewentual­
nemu napastnikowi, a to głównie w ce 
lu zmniejszenia szans zatargu ze Sta­
nami o wolność mórz... Ale nie możts 
Wielka Brytanja iść na kompromis, 
kiedy chodzi o • ,iej życie, o jej handel 
za~— -k my; bardziej niż Stany potrze

P O L S K A  i G R E C J A
WYNIKI ROZM oW  MIN. ZALESKIEGO Z PREMJEREM VENIZELOSEM.

WARSZAWA. PAT. — W ciągu rozmów, które miały miejsce w 
Warszawie pomiędzy premjerem greckim p. Venizelosem a polskim mini­
strem spraw zagranicznych Zaleskim, rozmów nacechowanych serdecznością  
tern większą, że min. Zaleski akredytowany był przez kilka lat przy rządzie 
greckim, znał i współpracował już z p. Yenizelosem, w ów czas również prem -,  
jerem, obaj ci mężowie stanu rozpatrzyli wspólnie ogólną współczesną sy­
tuację polityczną, stwierdzając z zadowoleniem wspólność co do niej sw o­
ich poglądów. Rozmowy te pozwoliły im również stwierdzić, że żadna roz­
bieżność interesów' nie rozdziela obu państw, które doprowadziły naumt już 
dawno do wydatnego wzajemnego zoliżenia się na polu ekonomicznem  
prze-' podpisanie umowy handlowej. Dzięki niej dla obu państw otwierąją 
się perspektywy jeszcze większej współpiacy w  tej dziedzinie. Pozatem  
zostało ustalone, że przedstawiciele obu odnośnych rządów, dążąc wytrwale  
cio utrzymania pokoju, wiele razy stwierdzili już zgodnie na terenie genew'- 
skim swoje stałe j>ostanowienie pozostania niezmiennie na stanowisku lojal 
nej obrony istniejących traktaYów pokojowych i stanowisko to nadai utrzy­
mują. Wreszcie, pomimo, że nie przewidywano jako celu wiadomych od­
wiedzin żadnego aktu politycznego, zostało postanowione między obu mę­
żami stanu, że Polska i Grecja podpiszą wkrótce wspólnie traktat arbitraże 
wo-koncyljacyjny.

WARSZAWA. PAT. 2 stycznia o godz. 12 w południe grecki prezes rady 
ministrów p. Venizelos złozył wieniec na mogile N ieznanego Żołnierza. W uroczystości 
wzięli udział poseł grecki w Warszawie p. Lagudakis z członkami Doseistwa, przedsta­
wiciele M inisterstw a Spraw Zagranicznych z szeń m  protokulu dyplom atycznego p. Ro­
merem i p dyr. Przeździeckim, zastępca szefa sztaDu głów nego gen. Kwaśniewski, 
zastępca komisarza rządu na m. Warszawę p. Olpiński oraz liczna delegacja ofi­
cerów szlabu  głów nego,

WYJAZD Z WARSZAWY

WARSŻAWA. PA T W dniu 2 stycznia o godz. 19.4C pociągiem wiedeńskim od­
jechał z W arszaw y prezes rady ministrów Grecji p. Venizelos w raz z m ałżonką i to ­
warzyszącemu mu osobam i. O djeżdżającego prem jera greckiego żegnali p. prem jer Sła­
wek, p. m inister spraw  zagranicznych Zaleski z m alzcnką. szef protokółu dyplom atycz­
nego p. Romer, szef kancelarji cywilnej p. l.isiewicz, szef gabinetu w ojskow ego pik. 
G łogowski, w yżsi urzędnicy M- S. Z... w icewoj. Olpiński, poseł grecki w  W arszaw ie 
p. Lagudakis z członkami poselstw a i oficerowie kom endy garnizonu ni. W arszaw y.

V£fii2£i0S jedzie du R zy m u
RZYAy. PAT. —  Potwierdza się tu wiadomość o  przyjeździe Ytenizelo- 

sa. Premjer grecki przybędzie do Rz}'mu dnia 7 b. nr. i zatrzyma się tylko na 
jeden dzień, poczem odjedzie do Aten.

Posiedzenie Komisji rrawnitzej Senatu
WARSZAWA. PAT. — W dniu 3 b. m. odbędzie się o godz. 11 posie­

dzenie komisji prawniczej Senatu. Na porządku dziennym znajduje sie ukon­
stytuowanie się komisji, oraz przyuział referatów.

WARZAWA. PA T. —  W dniu 2 stvczr,ia w godzinach popołudniowych  
p. marszałek Senitu Władysław Raczkiewicz'odwiedził p. marszałka Sejmu 
dr. świtaisiciego, z którvm odbył dłuzsza konlerencjc na temat uzgodnienia  
planu prac obu Izb,

Recepcja Noworoczna unjs cema niemiecko-
r  * a u s t r i a c k aNA ZAMKU

Zgodnie z przyjętym zwyczajem, 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjmo­
wał w  dniu 1 stycznia na Zamku Kró­
lewskim życzenia noworoczne.

O godz. 10.25 złożyła Prezydento­
wi życzenia Kancelarja Cywilna, Ga­
binet W ojskowy i Protokół D yplom a­
tyczny,

O godz 10.40 złożył życzenia Rząd 
z premjerem Walerym Sławkiem na 
czele.

O gdoz. 11.20 Prezydent przyjął 
życzenia od ks. kardynała Rakowskie­
go, a następnie od p.p. marszałków  
Sejmu i Senatu. Prezesa N. I. K., p. 
piezesa Sądu Najwyższego.

O godz. 11.30 zgromadził się w 
sali Rycerskiej Korpus Dyplomatycz­
ny. Prezydent Rzeczypospolitej po­
przedzony przez Dyrektora Protokółu 
Dyplomatycznego przeszedł z sali Mar 
murowej w  towarzystwie Prezesa Ra­
dy Minis'trów i ministra spraw zagra­
nicznych, szefów kancelarji cywilnej i 
gabinetu wojskowego, oraz adjutan 
iów  do Sali RycersKiej, gazie Nun­
cjusz Papieski w ygłosił mowę.

Zd ro w ie  Jo ffre ‘ a bez zmian
PARYŻ. PAT. Według biuletynu z godziny 20 min. 30, w sia­

nie zdrowia marszałka Joffre‘a nie zaszły żadne zmiany.

Komunistyczne rozruchK w  Zagłębił* Ruhry
BERLIN. PA T. W  ciągu ostatn ich  24 godzin, sy tuacja  w  zagłębiu Ruhry uiegla 

liiezwyklemii zaostrzeniu z pow odu agitacji kom unistów . W  szeregu kopalń okręgu 
reńsko-w estfalskiego w ybuchł w piąiek strajk , który objął dotychczas 22 szyby, ilość 
strajku jących  procentow o wynosi około 12 proc. ogółu załogi rannei zmiany. S trajkiem  
objCte zostały okręgi górnicze Ham born, G ladbeck, B ur i Hani. W ejścia do szybów  
zostały  obsadzone przez strajkujących, oraz bez-obotnych, k tórzy  uniem ożliw iają g ó r­
nikom zgiaszam e się do pracy i w jeżdżanie do sz y b o * . Na całym obszarze zagłębia 
w zm ocnione posterunki policyjne obsadziły poszczególne kopalnie. W edług doniesień 
prezydjum  policji, w  okręgu tym  nie doszło dotychczas do żadnych s ta rć  pomiędzy 
policją a  strajkującym i. Sytuację ocenia się jako  bardzo  pow ażną. A kcja strajkowa) 
nialazła, w edług doniesień p rasy  berlińskiej, silny oddźw ięk w  szerokich m asach ro- 
bocm czydi. Policja m a być w posiadaniu dokum enrów , stw ierdzających, że chodzi tu 
o oddaw na system atycznie p rzygotow yw aną akcję parłji kom unistycznej, p rzew idują­
cą szereg  aktów  sabotażow ych.

BERLIN. PA T. —  D onoszą z Essen, że w okręgu w ęglow ym  Ham born, gdzie 
siły Komunistów są przew ażającej doszło naskutek  gw ałtow nych v ystąpień agitatorów  
kom unistycznych na  poszczególnych szybach do aktów  teroru . Komuniści zorganizo- 
v ali w  KOpamiach lotne sztafety bezrobotnych i strajkujących, k tóre uniemożliwiły 
zgłaszającym  się do pracy górnikom  zjeżdżanie do szybów . Na jednym  z szybów  w 
\d e ssen , tłum , złoi ony z kilkudziesięciu bezrobotnych, usiłował n rzem oes obsadzić d o ­
jazd do szybów .

K r w a w y  Sylwester w  Ber£:n!e
BERLIN. PA T. —  Prez/cijum  policji berlińskiej kom unikuje: W  ciągu nocy sy l­

w estrow ej p rzed  jeanym  z dom ów  północno-zachodniej dzielnicy m iasta doszło do 
T iw aw ego starc ia  pomiędzy g ruoą hitlerow ców  i członkami Reichsbannerów  przyczem } 
padło kilka strzałów  rew olw erow ych, od których dw óch reicnsbannerow ców  zostało  z a ­
bitych. Kroniki policyjne notują pożarem  caiy szereg  s ta rć  i krw aw ych bójek ulicznych 
w  rożnych dzielnicach m iasta. Kilka osób popełniło sam obójstw o. Niezwykły w ypadek 
w ydarzy! się przed kated ra  berlińską w godzinach w ieczornych. M ianowicie, w śród ' 
opuszczającego katedrę po nabożeństw ie tłum u zjaw ił się rozebrany do naga mężczyz 
na, który  w znosząc n ieartykułow ane okrzyki, zaczął na schodach, p row adzących do 
w nętrza kościoła tańczyć. Policja zaopiekow ała się nim. O sobnik ten  okazał się artystą  
cyrkow ym  o nazw isku Chiel Rachel. Jak stw ierdzono, Lhiel Rachel jest .iblakar. .

Z a m o r d o w a n i arystokraty iiienreckisgii
BERLIN. PAT - Właściciel dóbr rycerskich, baron vc-n Malzahn został w czoraj 

zasztyletow any na zamku G riihenhagen w Meklcmburgji przez pracującego w jego 
dobrach ow czarza. O w czarz zadał von Malzafinowi uderzenia sztyletem  w szyję i w 
plecy podczas sprzeczki, Pr/} aresztow aniu ow czarz ostrzeliwał się z rew olw eru.

huje zamorskich odbiorców na sw e  
fabrykaty.

Współpraca angielsko -  amerykań­
ska b\’łaby niewątpliwie najpotężnie] 
sza gwarancją jjokojri świata, a tylko 
w-- atmosferze pokoju może wzrastać 
pomyślność Azji Ameryki Południo­
wej i Europy, tych głównych dla obu 
mocarstw dostaw ców  surowców, ryn­
ków zbytu i pól ekspansji ich kapita­
łów.

Wielka Brytania musi i pragnie u-

tizymywać nadal przyjazne stosunki 
ze Stanami Z jednoczonem ^  ale musi 
także prowadzić politykę imperjalną i 
nie może odwracać się od Europy.

W ciągu najbliższych dziesiątków  
iat, pomimo dobrej woli kierowni­
czych m ężów stanu obu kiajów, kon­
kurencja ekonomiczna między Stana­
mi Ziednoczoncini a Wielką Brytanją 
jest nieunikniona.

Kazimierz Sm ogorzewski

PR7EMÓ WILNIE MGR M ARMAG- 
GI‘EGO.

Niechaj mi będzie w olno dać nowy wy 
raz ź.yczeriu, k tó re  jes t nam  najdroższe. 
Oby rok, który  o tw iera się przed nami, 
mógł pow itać skuteczniejszy wysiłek w  ..it- 
n inku  bra terstw a narodów  i ujrzeć uw ień­
czoną pow odzeniem  chociażby część, kon­
kretną jednak i ti w atą, teg o  trudu, który 
tylu sław nych mężów i instyrucyj Dierze 
n a  sw e barki dla pojednania i ostatecznej 
w spółpracy ludzkości. Uczucie znużenia i 
przepojone tęskno tą  pragnienie spokoju, nie­
zbędnego dla dokónan.a. goanej i .w órczej 
p racy, m ającej na  ceiu .stotny postęp m o­
ralny, s ta ją  się na  szczęście z an ia  na dzień 
coraz ba* dziej paw szechni;' i o ra n o  w uja 
przedetc szystkiem  szczerą i p rosta duszę lu­
dów .

O hv bey-a .\'7ańst-„o i zaufanie pow róci­
ły możliwie najrychlej: bez tego , napró/.nO 
i,si!owanobv azdrow ir podwójny kryzys: o- 
ran so w y  i bezrobocia, które tak  pow ażnie 
nękają praw ie św iat *-a'ry! N iecka5 zapanu- 
je w szechw ładny pokój i niechaj panow a­
nie jego będzie zapew nione wyłącznie n a ­
rzędziami i środkam i pokojow em i'

— W te j w łaśnie myśli —  a wierzym y, 
że jest ona szczególnie miła Panu, Panie 
P iezydencie —  p iw tarzam y nasae życze­
nia pomyślności, obejm ujące zarów no zna 
kom ity rzad Pana, jak i godny podziw u 
P ańsk‘ naród, zarów no w szystkie rooziny, 
jak  i w szystkie w arstw y społeczne Pańsitie- 
jo  kraju . Życzenia nasze biegną do tych, 
którzi żyja w  Po 'sce, jak rów nież do tej 
dalekiej em igracji, k tó ra  w zdycha za m a­
cierzą, Ojczyzną, a k tóra z godnością przy 
nosi w szędzie w. az ze sobą pracę sw ą i 
zdrow e zalety sw ej rasy

ODPOW IEDŹ PANA PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

W  odpowiedzi na mowę Nuncju­
sza Apostolskiego, Pan Prezydent Pze  
czvpospolitej, "wygłosił następujące 
przemówienie:

P iag n ę  za Panów  pośrednictw em  prze­
kazać najlepsze życzenia Nowego Roku 
Panom  W ładcom  i Szefom P aństw  i życzę 
Panom  osobiście szczęśliw ego i pom yślnego 
roku. To szczęście indyw idualne nie m ogło­
by  jednak być całkow ite, ani też doskona­
łe, o ileby . ie cieszyły się n ie n  w szystkie 
narody  —  a znaleźć je n o g ą  jedynie w .P *- 
koiu. który rodzi w szelką pom yślność. I 
dlatego ze szczera radością słucham  pięk­
nych słów, k tóre  Pan przed chwilą w ypo­
wiedział, ksieże N uncjuszu, tego szlachetne­
go aneiu do pokoju pomiędzy ludźm: „d o ­
brej voli" w ystosow anego  w obecności i w 
imieniu przedstaw icieli tym  na"odów , z k tó ­
rych w szystkie, jestem  teg o  pewien, prag 
na jednakow o pracow ać nad utrzym aniem  
: utrw aleniem  tego  pokoju. Polska orz-,'wią­
zuje jaknaiw iększą cenę do te j w spółpracy, 
w której zaw sze go tow a jest uczestniczyć, 
k tó ra  jednak nie hiógtaby być skuteczna 
br*z teno szacunku i w za5em nego miłosier­
dzia, k tóre P an  tak  słusznie podniósł, a  w 
następstw ie rów nież bez poszanow ania tra k ­
ta tów  i konw encja, regulujących stosunki 
między narodam i, będących g*varanc5a ich 
bezpieczeństw a i zapew niających trw anie i 
trw ałość  pokoiti.

Oby nie bv!o -'edynśe sym bolem  to  ze­
branie i ta  v.Vminna tradycyinych życzeń, 
sym bolizujących to  5deu!ne bra terstw o , do 
którego instynktow nie dąży sum ienie ludów, 
mimo wszUkie przeszkody sta jące  na 
drodze cl O jego urzeczyw istnienia

Przyłączam  sie wiec. Ksieże Nuncjuszu, 
do inw okacji Pana, skierow anej do Boskiej 
O patrzności, ufając że z Jei pom ocą Rok 
>'owv bodzie szczęśliwym  etapem  na d ro ­
dze, k tórą ludzkość dąży do teg o  ideatu 
trw ałości bezpieczeństw a i poko :u“.

Po skończonych p-zemówieniacn, 
Prezydent przywitał się z nuncj'uszem, 
poczem kolejno witał się ze wszystki­
mi szefami misyj Następnie Prezydent 
przeszedł do sali tronowej, a stamtąd 
do sal następny ch, ażeby przyjąć ży­
czenia: duchowieństwa, prezesa Sądu 
Najwyższego, oraz sądownictwa, pod­
sekretarzy stanu, prezesa Najwyższego  
Trybunału Administracyjnego, piezesa  
Bukowieckiego, kanclerza Kochanow­
skiego, prezesów: W róblewskiego,
Góreckiego Ludkiewicza i Grubera, 
rektorów i senatorów, przedstawicieli 
wojska

Zkolei przeszedł Prezydent ze
świta z sali audjencjonalnei do sali

W Austrajckim Parlamencie został 
postawiony w  niosek o wytworzenie  
komisji parlamentarnej dla przygotowa  
nia niemiecko - austrjackiegc związ­
ku celnego. Wniosek był postawiony  
przez chizescije.ńsko - socjamych i be 
dzie przyjęty. Partja wielkoniemiecka  
oświadczyła, że będzie go popierać. 
Socjaliści z natury rzeczy nie wystąpią  
przeciwko niemu. Nie ul ega wątpli­
wości jednak, że wprowadzenie unji 
celnej w ym aga przezwyciężenia w ie l­
kich trudności. Trudności te znajdują 
się nietylko w dziedzinie prawodaw­
stwa obu państw* lecz w  dziedzinie  
międzynarodowej Austrjacka pożycz  
ka sanacyjna 1922 r. jest związana  
bariiziej z polityrznemi niż z prawnemi 
pierwiastkami przeciwko unji celnej 
Austrji z Niemcami.

Partja niemiecKO - nacjonalna par­
lamentu austrjackiego żąda powołan.a  
do życia komisji składającej się z urzęd 
ników pa.istwa i krajów austrjack'c!i 
uraz przedstawicieli sfer gospodar­
czych dla opracowania Sprawy unji 
celnej z Niemcami. „Der Deutsche  
Yolkswirt" wychodzący od pięciu lat 
w Berlinie pod redakcją wybitnego pu­
blicysty Gustawa Stolpera jest orga­
nem grupy propagującej połączenie Au 
strji z Niemcami; organem w  Austrii 
tej grupy jest „Der Ostereichische Vo! 
kswnrt", uprzednio redagowmny przez 
Stoljiera.

„Dei Deutsche Yolkswirt" wyraża 
nadzieję, że wobec spółczesnego kry­
tycznego stanu Europy Środkowej mu 
szą ustąpić międzynarodowa przeszko­
dy połączenia Austrji z Neimcami i 
Niemcy uzyskają nakoti*ec proklamo­
wane prawo stanowienia o sobieU

POSIEDZENIE KLUBÓW SEJMO­
WYCH.

W dniu 10 stycznia odbyć cię ina 
oosiedzenić klubu posłów chłopskich 
Na posiedzeniu tern omówiony ma być  
między inr.eini stosunek do pozosta  
iych klubów opozycji Przewidziane  
-ą również posiedzenia innych ugrupo 
wrnń dla udzielenia wskazówek swym  
przedstawicielom wr komisji budżeto­
wej w  związku z rozpoczynającą się w  
dniu 9 stycznia dyskusją szczegółową  
nad noweini preliminarzami. .

P R O T E ST V  WYBORCZE.

Okręgowe komisje wyborcze, <io 
których wpłynęły skargi na wybory  
do Sejmu i Senatu, mają przesłać te 
skargi w*raz z w*szelkiemi aktami Izbie 
dla Spraw Wyborczych Sądu Najwyż­
szego, najdalej do dnia 10 stocznia.

„KURJER POLSKI" N A B Y T Y  PRZEZ 
LIEWIATAf..

„Kur jer Polski', wycnodzący w 
Wa szawie, nabyty został przez Lewia 
tana czyli Centralny Związek Przemy­
słu, Górnictwa, Handlu i Finansów 
Ogólne kierownictw '0  oraz dział poli­
tyczny zatrzymał nadal prof Zygmunt 
1 empicki, kienu działu gospodarczego  
objął b. wiceprezes Banku Polskiego  
p. Feliks Młyna*.ski.

ZWOLNIENIE B. POSŁÓW.
B poseł na Sejm, Feliks Kotarski 

( P .P S .  C.K.W.), po trzechmiesięcz- 
nvm pobycie w więzieniu został wypu­
szczony na wolność za kaucją 1.300 
złotych.

W ubiegłą środę sędzia Demam  
udzielił pozwolenia na zwolnienie z 
wiezienia mokotowskiego b. posła 
Str. Chł. Adolfa Sawickiego za kau­
cją 5000 zł.

Pos. Sawicki po zwolnieniu odje ­
chał do sw ego mieszkania.

Canolotta, gazie przyjął życzenia po­
słów i senatoiów. Następnie przeszedł 
Prezydent do sali Batorego, gdzie 
przyjął życzenia od urzędników pań­
stwowych, poczem w  sali Assentblo- 
wej przyjął życzenia od przedstawi­
cieli społeczeństwa.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE W OjSK \  
DLA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO

Gen Konarzewski, kierownik Mi­
nisterstwa spraw wojskowych, oraz 
gen. Sosnkuwski, inspektor armji prze­
słali do Marszałka Piłsudskiego depe 
sze z życzeniami noworocznemi. nastę­
pującej treści:

„Wojsko polskie w  dniu rozpoczę­
cia nowego 1931 roku, łącząc się z 
calem sercem i myślą z Tobą, U kocha­
ny Wodzu, przesyła Ćł Faf ie Marszał­
ku najlepsze i najserdeczniejsze życze ­
nia"
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P R Z E Z  M A Ł Ą  S Z Y B K Ę
O statnia moja , szybka" nie znalazłszy 

aprobaty , w zięta została w krzyżow y ogień 
prze;: p. St. W ańkow icza i p. K aniuskiego 
W ładysław a prezesa osadników  Rodzaj liro 
n* obu moich oponentów' pochodzi z tak 
różnych arsenałów , że nielada trzeba odw a­
gi by w alkę przyjąć. Ale poniew aż fugas - 
ehrnstas nie leży w mojei naturze więc sub- 
mitować się muszę a  to tern usilniej, by me 
s t 'v n r 'v ć  z raz ie  złożenia broni prejudikatu 
dla spraw y, k tórą głęboko czuję i z przeko­
nania bronię.

Zacznę odp. W ańkow icza który w  po­
glądzie sw ym  na -..afekt młodszej białoru­
skiej braci" do ziemian, trzym a Się zasady: 
sm aruj chłopa miodem —  a on ci zawsze... 
dziegciem. Doświadczy! też tei odwiecznej 
praw iły śp Edw ard Wovniiłowicz który, 
lodług stow  p. W ańkow icza, musiał się ty- 
izień cały tułać zimą no lesie, bo chłopi 

koliczni splądrow ali m ajątek jego Sawicze.
Przyznaję, że od p. WanKowicza me o- 

czek. wałem ł ikit go ujęci1 sprawy państwo 
wej. Boć przecie Cbodmi wicz, Żółkiewski, 
Czarniecki, Kościuszko i T rau g u tt też się 
?a sw oje czvnv państw ow e nie doczekali 
wdzięczności! Ja zaś popieraiac teze p. O. 
Jfeleńskiego o obow iązku poste Polaki w y­
branego z naszego kraju do izb praw odaw ­
czych "bronienia jednoczenia interesów  chło­
ną białoruskiego nie miałem ha mvśli „za- 
sKarbiania" wdzięczności „białoruskiej bi .j 
ci", lecz dobrze pojęty interes państwa, dla 
Którego sam o spełnienie obow iązku jest 
najw yższa nagrodą. T o też o d pow ied r śp. 
W oyniłłow icza: „nie w iedzą, co czy..ią" —  
nie '— pochodziła z , w yrozum iałości'', jak 
sądzi p. W ańkow icz lecz z racji stanu, któ­
ra ten najw iększy przew ódra popow stanto- 
we go zieim aństw a, jako praw d':’wy mąż sta  
nu w  kraju naszym reprezentował.

! nie będzie przezem nie przema.wiał 
antccesoryzni gdy stw ierdzę że naiwię 
szem nieszczęściem obecnej Polski to brak 
w śród w spółczesnych zDmian męża tanu 
tej m iary co W oymłłowicz, —  gdy aż się 
roi od ziemian o maiym ekstrakcie panstw o- 
wy.ii.

Odpowiedź p Kamińskiego cechuje mi- 
prom t.

Robi p Kamiński mnie zarzut, że nic 
znam spraw y, a zięciom, że mnie źle poin­
formowali o bursie —  czy jak ją nazyw a 
.Ognisku". W ym aw ia sobie w trącanie się 

do ioei osadniczej, gdzie oiciec bral czynny 
udział w w alce o wolność naszego naro­
du : państw a a marka została w ychow ana 
w arm osferze codziennej upartej walki z 
najeźdźcą". D latego tez twierdzi p. K. „or- 
gan :7 iija~ „O gnisko" w  Wilnie, nie mieli za­
miaru w vrvw ać dzieci z ich rodzim ego śro­
dow iska i otoczenia, lecz ma ow e „ognisko" 
służyć ala dzieci osadników  i drobnych rol­
ników, które p ragną się kształcić w szko­
łach zawodowych, a te ostatecznie znajda 
ją sie tylko w  Wilnie".

Spraw y oursy wileńskiej poznaiem d e ­
brze i replika sw oja p. K. na mój pogląd 
nie w płynął Nie chcę i nie chciałen odma­
wiać osadnikom i rh  rodzinom patriotyzm u, 
ani czynnego udziału w  w alce o wolność. 
O bracając sie od lat siedmiu pomiędzy 
osadnikami, dostatecznie ~ię crjen tu ię  we 
w>'zvs;k,ch tarnikach i duchow ych i ma- 
er tn /ch  społeczności osadniczej. Dz eląc 
ńę mćhemi spostrzeżeniam i z czytelnikam i 
Oowa", nie mam zam iaru pochlebiać, lub 

przygarnąć k tórej bądź stronie, a zawszc 
staram  się ze w szystkiego, co się u nas 
dziele w yiuskać jądro  państw ow e.

Rolą osadnictw a polskiego pa nermach 
białoruskich jest tw orzenie „spoistosci pań­
stw ow ej. O tej spoistości bardzo mąorze 
orzed w yboram i mówił p H iłówko w tr 
tykułach „Życia N ow ogródzkiego '. Uto 
iedna z tez p. Hołówki: „ zgoan . współży­
cie młodzieży polskiej ł oialoru; Kiej na la 
wie szkolnej winny przyczynić się do wza 
jemnego zbliżenia”. A potem „Isto ta zagad 
niema białoruskiego na K resach" poiega 
na tem, aby doprow adzić ao prawdziwego 
rów noupraw nienia i w spi ..pracy społeczeń­
stw a polskiego i białoruskiego".

leżeli osadnicy oęda zakładać dla dzieci 
swoich osobne oursy, to tem sam em  mu­
s z ą  Białorusinów do „akładania ta k ic h  sa­
mych osobnych b irs dla azieci białoruskich. 
A gdzie s ię ’ w takim razie podzieje rów no­
upraw nienie i w spółpraca społeczeństw a 
,mlskiego i białoruskiego, za które odpow ia­
dają  osadnicy?

Na ziemiach białoruskich m am y bardzo 
szerokie pole do stw orzenia spoistości pań­
stw ow ej, a wszelkie separatystyczne w ystą­
pienia, . rodzaju h u re r osadniczej w W il- 
me, w ym aga potępienia.

Musi mi p Drezes Kamiński przyznać ra­
cję. Jeżeli zaś będzie trw ać w swoim upo­
rze, spaczy linję, którą państw ow ość polska 
w ytknęła w naszym  kraju osadn.ctw u.

Strukczaszy.

.K to  uk >chał lud w siermiędze

.K to  wyc.ągn ł j ko brat 

.D w oje ram ou do łych chat

.K to  w przyszłości wierzy żniwa,
„Kto po nocach cichych słutłia 
.P izyjścia  zur/y , U hnienia ducha,
,Komu lemiesz, to oziś mircz,
,A wy zimni z pól ty h —p rec ł*
Wszak tę czarną ziemię sw. j t kochamy 

zarówno ,ny i oni, i mił 'ść do lej ziemi bia­
łoruskiej " jest tem wiązadłem moc .em, a 
trwałem, jest tym nakazem dz.ejowym, który 
każe nam ch soi hać, a im gdy /rozum ieją 
w nas starszych braci swoich uznać.

Nie wai t jest /a s  czytnego miana zie­
mianina kresowego, ktoby szukał wdzięcz­
ności za swoją pra. ę ubyw atel-ką w śiod lu­
du—cwoce tej piacy Polska zbierze,--m y 
..ejdziemy do grobu z tem pokoleń em, które 
wojnę światową pam ęta, które wzrosło w 
szkole rosyjskiej, któremu państwowość ro­
syjską narzucono,—a jednak i to pokolenie 
Jakże się zmień to!

Wolny lud dzisiaj dop ero zac/yna uc-yć 
się być wolnym, zac yna rozum ieć, że wol­
ność tę Polsce zaw dzię.za, że wolnym tyiko 
w wolnej Polsce być może Nie. h rozumie 
nasze ziem.anstwo, że pr ed nim odł giem 
leży wielka zaszczytna praca w olnych oby­
wateli Polski z Biało u-dnów ur obić; niech 
nie podrjrzew a lemiaństwo nasze, że ten 
ziemianin, który dla t go ludu afekt iz u (e, 
który  w nim braci młodszych w idzi, działa 
pod ,'pływem strachu czy innych n izk i.h  
pouudek osobistych; niech uwierzy ziemian 
stwo nasze, że jeżeli nie wszyscy z powodu 
nastawienia psychiki, a może szkodliwych 
wpływów prasy czy p rtji potrafimy współ­
pracować z lud :n, to tych ziemian, którzy 
pracować potrafią, pow inien ogoł ziemiań- 
s wa zachęcać i szanować, a nie za wyrod­
ków uznawać

V oyniłlowicz i M ontwiłł w ieloletni 
lea łerzy ziemiaństwa kresowego nie mogli 
być nniw eisa ni; mo na im zarzucić, że nie 
czuli oni pochodu Polski, że szli na kom­
promisy, ale w one c /asy  jeden tylko P iłsud­
ski ze nawal że Polska idzie, a Pils idskie 
mu niema równego nietylko w Polsce, ale 
na ś”.iecie cały m!

Zarówno «V yniłłow icz 1 M ontwiłł 
Polskę mieli w duszy swojej, Polakami b \li 
z krwi i k .śo , j nU t n e śmie im braku 
polskości za zucić; dla P ilski z. li, dla Polski 
pracowali według najlepszego rozum ienia 
swoi ego i ze w szystkich sił sw ouh , dia 
Polski ścieżki prostowali na Kresach w dobie 
czarnej nocy popowstaniowej.

Ludzie bogaci mog.iby wyprzeć się 
obow ią/ku pracy społecznej, a jednak żyiie  
swoje całe tej pracy p iś .v ięu ii , z tem umi­
łowaniem do grobu zeszli.

U schyłku żywota, g ly nie mógł oso­
biście brać się do pracy dalszej, a woma i 
rewolucja bolszewicka zahamowała n rra dny 
rozwój psych ki ludu, g ly mu za /ucono 
bankiuctw o ideowe całego życia, gdy mu 
w ysunięto zmarnowanie dor bku całe pracy, 
jakże wielk cm Jest to powiedzenie W oyniłł >- 
wicza .n ic  wiedzą co czynią*, *wi dczy ono, 
jak w. ilt.ą by ła dusza tego człowieka.

Gdyby oyuiłiowiczow dauem było żyć 
i pracować dzisiaj t y ł ■ v on nie « ątpliwie 
le_derem tych ziem., n , którzy z ludem; wśród 
ludu biał .ruskiego p. acując, Polskę mo­
carstwową tworzą.

0  leleAskl.

Rok 1930 był rokietu obchodów i Polsce grywano vcią2 piękue
wprowadzę- o c z n ie .  Trudno jest człowiekowi wy- Betlejem Rydlu, ale Ibyło ono napisa- 
,  ,.,ys7em puszczonemu z więzienia zabronić cie- ne w cZasach n ie w J i ,  więc jakby 

, . ’ szyć się lub świętować rocznicę w ol- przeżyte. W Wilnie w i Jzieliśmy .e ty

RYGA. PAT. —  „Jaunakas Zinas“ podaje, ze w styczniu ma być zm e 
siony stan w ojenny i cenzura na całem  terytorjum Litwy w obec
, 1 0  nffyej CBtawy o  sp eć ja lw i ochro, ie  pańSt » a. W  „ n z k u  z . ... IUD sw lftow ae rocz „lce w o ,- przu2I .  w  willl;e j .  „
w kotacb politycznych m ow i się  o  m ożliw ości utworzenia rządu koalicyjne- n0Lci. Eksplozja twórcza przed laty je râ y> szc -ęś liw ;,, miała '• m y |l ,B
go. Rzekomo narodow cy róv/nież dążą do tego W edług krążących pogłosek, 10-cm zasadziła wiele drzewek., któ Dyickcja Teatrów, p i l u f  j. Iciegoś '< 
na czele  rządu stanąłby p. Merkis, w zględnie p. G alwanauskas. re dziś wyrosły i cieszą się z wtasne odświeżenia noweg Mjęcia rzeczy i a

go .stnienia. Trzeba przyznać że pod tynprzyznać że pod tyn 
Istnieje jednak i druga s t o p ą  me- WZg ls dem udało się y .  Romer w zu-ft.

ł  3 t v f i k r f  13 f r a k t S t l l  dalu- Człowiek, który nie pracuje, mo- pejTio‘sci. Pom ysł ślepej jako d u szy .* ,
»  J  że t.aiić do węzienia pcertunite a błądzącej i szuka ącej, żyja.cej r?'ze

lltewsko-łotewskiiego drzewka pousychać. i dlatego pozwo- Czucie.ui/że przyjdzie 1 w ‘ drogę j f c j *  
lę sobie złożyć Polsce takie oto ^ycze- ^emiiicy „Rodzina jod' na na całym 

RYGA. Pat. Wymiana dokum ntfiw ratyfikacyjnych traktatu łotewsko-ll- nie noworoczne: „Daj Boże, ażeby vv śu itc ie ,  J ó z if ,  Panna Marja i Boże * 
l iw sk  a, o nie nastąpiła w oznaczonym termlnf; wobec sprzeciwu rządu lltew- roku 1931 r.ie było wcale ob ch od ów 1* cudowne Dziecię”, a potem pom ys1 
skiego, który motywuje swą decyzje tem, że Łotwa nie zakupiła na Litwie Obcnod w życiu społecznem jest zaczerpnięty z mi.-terjów średnio- . 
ustalonego w m yil traktatu kontyngentu zboża, Litwa w czasie pertraktacyj czenrś w rodzaju czarnej kawy. T iu- w iecziych, przec'wstav*’it.ma Grzechów t  
wysunęła zbyt wygórowane ceny, na które delsgacja łotewska nie mogła się dno jest dziennikarzowi potępić tak mi głównych świętości Rędziny i bp 
zgodzić. ły jego sercu trunek. Trzeba jedr.ak smcj pracy nad ludźmi uraz wstawi"

zmienić się niekiedy w lekarza i zgro- nie, (według mistyków pisarzy ko-
---------------------------------------  nuć sporeczenstwo za nądtniai używa- ścielnych), Cnót "MeoingRznych jako

nia tego szlachetnego płynu. córtk Ma.ji, jest pomysłem ładnym i
• ■ * 1  I  »  Główną w aaą inflacji obchodów  i pełt-w. głębokich myśli.
K V Z V l \u W n V  1*71 K O D I r i y  rocznic w  których t a k  namiętnie luouje Efektowną też jest walka Aniołów

v  w  - _ w  Ą  się społeczeństwo p o is k ie  j e s t  oguiua z Szataiumi, przy muzyce nastiojo-
LONDYN PAT. Prasa londyńska wyraża za iepokoj<nie z racji ryzykownego lotu cecha inflacji. spuW SZecnnienie tegC  wej p. Dztwulsku g e ,  /.

do Chin, podjętego przez słynną lo in ic/kę Amy Johnson, która, lecąc w piątek z Leod,um CO powinno byc ś w ię te m , cruybys Sy chy jar Dy optry, bo 1 Obraz malow-  
wśród mgłe i śnież cy, musiała lądowcć na lotnisku pod Kołoują, skąd podejmie w so- Boże Narodzenie powtórzyli tizy razy niczy i ruchy plastyczne. jRegjona''  
botę ran o d a ls  y lot do Y aiszaw y W Wa sz wie miss Joh-.son pizeuoc.ije. Sp< dz.ewa d ’ j. . t k my a wzruśZaiaca i cza ną“, zabawną baidzc jest Scena pŁ
się ona otrzym ać t przyrzeczone jej p zw enie przelotu ponad tery ic /jum  Z.S.R.W. ’ x ................................................. % . , o a„ i A „ t„L i c m ,
D ' ienuiki angielek e przytaczają o rin ję  sow eesi h rzeczoznaw iów  lo tn ic/ych , m in. 1‘OW i.a u ro c z y s tdSC zn.lęU K uO y I. W StU^zkÓW, oę łłt f
szefa awiacii sowieckiej K iiyłłow a, kióry tw ieidzi, że usiłowam : przelotu w obecnym zwykią niedziele rO  też obc iin iy  i ro -  je m c  pojmują Narodzenie Boże. 
czasie ponad Syherją jest w jk ą  lekkomyślnością, zaś lądowanie na nartach, któremi czuice. o ile maja w cnowywać pewne W esołe siu ; :< hy i oklaski wywu-
miss Johnson ma zastąpić koła, należy do rzeczy niezm iernie niebezpiecznych. pożyteczne sentymenty mu' zą być prze tali p. Wyrwicz i p Maltnowskż jako

n  .  .  .  .  , . j (  dewszystkiem rzadkie. 'T ' za'.'ystjan i Józefowa, w dwugłosie,

Ostatnia Dotzta zatopionej „Lositanji ^  ^  ^  ^
BERLIN. Pat. Donoszą z Hamburga, że w pobliżu jednej z wysepek Ha- jest właśnie najbardzie: lirogd Gdvl>y zuJe *-aJy sze ieg  postaci barwnych i 

lllgen na mo^zu Pótoocnam w yłuw lom  zŁmkniętą blasz.nk^, pokrytą wodo.o- rnrłzima oh - lum-i . i i  od vw-i- wesołych, każde zajęt i i ,  fach znalazł
sfuml I m„cZlaml, tó.a zaw l./a lu  ostatnią p ucztę p rawca „ngielsklego ,L-sl  ' 1 . . ' J , ,  J  “ swoją'postać. Najładniejsze jest prze
tanja*. z topiooego w 1915 ro<u przez niemiecką t ó l i  podwodną. Na kartce a JJKichs speców i.oDize uo .aKa do J J „r „ , „
papieru Jed^n z pasażerów donosi, ża okręt tonie I podaje jednocześnie naz- pasowanych —  szkody czasow e b7 ły mówienie r.iary..nris, \sprost batdzo  
wDka Innych pasażerów, znajdujących się n i  parowcu craz numury kabin, (w niniejsze Ale Każda swie tńdue, a również rolnika, okaula, ro-
Odna.etleny list uważany j t - t  za autentyczny. tująca- swoje uro'cfżmy, rada by wt- botnika, urzędnik wyw.rdał w ielesm ie-

dzteć przy ołtarzu i za stołem prezyden s uu: ' przę-dnika zła gorzej psa,
ta miasta, zastępcę wojewody, staro- każdy gna“ i t. d.
stę, dyrektoiów i t.d. czyli osoby vdaś Smorgończyk z niedźwiedziem i ] |  
nie najoaroziej zajęte ’ ' Anton z kozą przypomniały wszystkie

Każda przesada wywołuje przesyt, ttady^ypre nasze v iepskte ab^wy 
Społeczeńs.wu, zwłaszcza w jego młod odwiei .ne, charakter ys ty je zn e, huzŁ.
szei i żywszei części przejadły sie 'm o- eż p y v  do e ‘ , . .1 .
wy i akademje do granic ostatecznych. >/oiatma częf ć, H a j  >cie Królów, 
Najlepszy tnowca zużywa się, jeżeli t>dr£fzo efektownie wypa , a ic 
musi powtarzać wytarte komunały. rozrro wa Ł pasluszkamr test Lliyba 
Najlepsza publiczność demoralizuje się wy azem prze.conan c»eah raęyczuyc 
jeżeli nutsi słuchać wytartych mów. autorki, ale i za_.a |Chrystusowej

Postanówmy więc uczynić t .k  1931 rownoset także Prorpczj przemów
GROUNO. Pat, Na przedmieściu ZaniemeAsklem w Grodzie wybuchł po- rokiem wyścigu szarej pracy, ate nie Tie " ' ^rzc-6 konnii/*! \

żar na tartaku „Las*. Na ratunek przybyły dwie straże cywilna i wojskowa, karmazynowych popisów. Zaraz zoba 1 . . ,« j’ . S7V.
Akcja była utrudniona, ż z porodu  20 st. mrozu rury n« przedmieściu z ł -  ^ y  jak się od tes o oJzwyc-atc. '^kich ^ i ? hac ^  g łę l£ k ie  wrifeeuie 
marzły 1 wodę trzeba było dswozlć prymitywnemi sposobami. Pożar zost./ł Podzielmy w pierwszym roku no- W ’zvstkim kto zna w arik sti 
zlikwidowany dopiero po upływie 7-mlu godzin. W czasie akcji ratunkowej wej ery obchody na naturalne i sztucz Droz„ D Romer 'n ip^dziaukę spira-
jeden ze strażaków uległ ogólnerr.u potłuczeniu. Straty wynoszą 200 tys. ne. Naiurainą bvła ćza mało, może na ^ j i j mi *kki ? miej1' ai a zt 1

skl!tek b a ś n ie ' in f la  cji obchodowej) sent^ ntalny’ Werszp J " d k ,

K r w a w a  w a lka  z  bandytami
WASZYNGTON. PAT. Uzupełniaj ic wiadomość o walce strzelców morskich Sta­

nów Zjednoczonych z bandytam i nicaraguańskimi, oonoszą, że stizełcy  zostali zaatakowani 
podczas naprawiania połączeń telefoiii-zuych Sl./.eley odparli bandytów  po dwugo­
dzinnej walce, pizyczem po stron ie  bandytów  padło l i  zabitych i wielu raunych.

Csrcm ny \wtirw Grodnlt

,n„Nie wiedząL co czynią
W 290 N--ze .Słowa* p. St. ć/ ńkowlcz 

rytykuje afekt do mh.dszej braci białoruskiej 
e s*rony ziemiaństwa.

Czyżby cała ta og/om na ewolucja, j ’ka 
4 psychice ludu białoruskiego w Polsce aa- 
tąpiła, uszła jego uwag'? Czyżby chciał, 
eby ziem ianin kresowy pozostał biernym 
ibserwatorem i nie dołożył swoiej cegit łki 
tr tej tak doniosłej państwowotwórczej 
iracyi'

Wszak 'eżełi co można ziemiaństwu na- 
izemu zarzucić to  głównie zaniedbanie pra- 
:y społecznej. Czyż jest do pouiyślanm, by 
ńemiaństwo, które tyle zasług z okresu 
yalk pow sianiowych słusznie sobie przypi ■ 
aje, dzisiaj kiedy niema agitacji wrogiej 

jądź ło rządu zaborczego, bądź też d tcho - 
j/ieńsiw a praw osławnego, "zy nauczycielstwa 
isyjskiego, kiedy otworem stoi dziedzina 

zbie m ia owoców pracy oiców naszycł.: 
;jm iaństwo, któ e najwięcej powinno mieć 

głosu w sp raw a 'h  doty. z ą o c h  Kresów 
wschodnich, jako najTepiej z terenem i sto­
sunkami obeznane; ziamiaństwo kresowe, któ- 
:c największego w Polsce Człowieka wydaio 
które tein chlubić s i ;  pow inno i z tegi p o ­
wodu o większe iwpływy się upomnieć, by 
'emiaństwo to miało guusnieć w bezczyn­

ności, naizekać na nadmiern ‘ cię Sary po­
datkowe I inne, przeciwdziałać ^aczej. niż 
tworzyć Polskę tutaj, gdzie ojcowie, a i 
oni sami krew przelewali, g łzie życie swoie 

nrochy od tylu dziesiątków pokoleń skła­
dają?

W szak chętnie słucham y i'pow tarzam y 
że na Kresach wschodnich niema mo arstwro 
wej Polski, wszak nazywamy Traktat 
Ryski czwartym rozbiorem Polski, wszak 
w ierzymv w to, że Marszałek czyha na spo- 
sobn >ść by resztę Kresó' z pod jarzma 
azjatyckiego uwolnić, a .zyżbyśmy nie ruzu- 
raiel* tego, ze aby na Kresach Polskę stw o­
rzyć, musimy z tych białorusinów świado­
mych obywateli polskich urobić. A jakże 
oni, ci „Iłodsi bracia nasi Białorusini Polskę 
la matkę swoją uznają, jeże 'i m> ziemianie 
ne hędziemy czuli dla nich a ftk tu , jeżeli 

nu: zecnceray ich za biaci naszych uznać.
Przypomtyijmy sobie przep ękny wie sz 

Kon opnie ki ej:
„Temu tylko pług da socha 
„Kto tę czarną ziemię Kocha.

Sprawozdanie z prac w Korach 
Gospodyń Wiejskich pow. Wil.- 

Truckiego za ro k  193o
V,' Jniu 18. XIi u. odbyto się doroczne 

zebranie Sekcji Kól Gosp. W iejskich. Do­
niosłą sp raw ą posiedzenia było złożenie spra 
w ozd.m ia z dotychczasow ej działalności, o- 
raz ułożenia planu na rok następny.

Praca w śród uot>iet wiejskich na terenie 
pow iatu Wił. Trockiego została zapocząt­
kow ana w r. 1929 przez W ileńskie Towa­
rzystwo Rolnicze W spólnie z kotem Zjedno­
czonych Ziemianek v. roku 1930 pow stała 
na terenie pow iatu Sekcja Kół G ospodyń 
W iejsk., łącząca w li) Kołach 220 człon- 
Kiń. —  Do zarządu Sekcji w eszły: p, Marja 
Przew łocka jako  przew odnicząca’, p. jam na 
H ainoszów na jako sekretarka, oraz panie 
Józefowa h r. T yszkiew iczow a, M arja Rusz- 
czycow a, Eugenja Fiedorow iczow a i p. Za­
wiszy na.

Sekcja stara  sit pracą sw ą w śród kobiet 
objąć wszystkie dziedziny dotyczące koDiety 
w iejrkiej, a więc gospodarstw o dom ow e, 
podw órzow e, hodowlę trzody chlewnej i 
drobiu, w arzywnictwo, w ychow anie i hi­
gienę. O dpowiednio do potrzeb s ta ra  się u- 
rząclzać kursy, konkursy, ogrodki pokazowe. 
W  roku bieżącym przeprow adzone były dw a 
A miesięczne kursy szycia, trzy 6-ciodniowe 
kursy gotow ania, z których korzystało 10 
osób, zaznajam iając się z higjeną odżyw ia­
nia oraz używaniem  jarzyn w ku- 
ehm jeden trzydniow y kurs w yro­
bu wędlin, przeprow adzony przez panią 
Ruszczycow ą w  Kole G ospod ń w Rzeszy 
(z Kursu tego, korzystało ogółem 10 osób) 
jeden kurs przetw orów  ( w orow ych, oraz 
cztery 3-dniowe kursy gospodarstw a dom o­
wego, przyrzem  slucnaczki kursu zakupiły 
różne rzeczy i narzędzia ułatw iające pracę, 
za sum ę 140 zł. Zorganizow ano i przepro­
w adzono dw a zespoły konkursów  zdrow ia 
w chacie wiejskiej. D wa dw um iesięczne kur­
sy wiklininrsrw a i w yrobów  z rafji w  kołach 
Bezdany i Niem enczyn, po ukończeniu tych 
ze zasadzono u słuchaczy kursu 10.000 sztuk 
wikliny w  celu rozpow szechnienia i dania 
możności zarobku biedniejszym gospoda­
rzom przez w yolntanie mebelków, koszyków 
o t.p. W  kole R ezJnny przeprow adzono kurs 
pszczelarski i zorganizow ano punkt czyszczę 
iia miodu oraz postaw iono w zorow y ul

Wv kole gospodyń w Liczunach zostało 
zorganizow ane przedszkole przy finansow ej 
pom ocy Kota Z jtdnoczonych Ziemianek oraz 
21 Baonu K OP"u. Do przedszkola uczęsz­
cza 30~ro dzieci z wioski leżącej na pogra­
niczu ńtewskim, dzieci w przedszkolu m aja 
całodzienną opiekę i dożywianie.

Dla dw óch ko), odległych od m iasta z a ­
kupiono apteczki domowe. —  Członkinie 
Kół brały idział yy w ycieczkach do Soko­
ły RjJrflczei Żeńskiej w Ąntowilu i na T a r­
gi Północne.

Vv'e w szystkich Kolach odhyw ają się toć 
miesiąc zebrania na których są yw głasza- 
ne nugadanki i om aw iane sprawy bieżące.

Po dluższem należeniu gospodyń do ko­
la, sta je  się ono dla niej niePdko poradnia 
fachow a, lecz jest dla niej ostoją w wielu 
innych kyyestiach życiow ych. O m awianie 
swoich bied i trosk, szukanie ś.odków  za­
pobieżenia im w spólne wycieczki, zabaw y, 
a nayyet wspólne w ysłuchiw anie pogadanek 
łączy1 gospodynie węzłem serdeczności, co 
ma duży w pływ  na rozyyinięcie kulturalnego 
życia wsi.

P raca w kotach, jest bardzo ograniczona 
z pow odu braku środków  finansow ych, a 
tem sam cm  i sil fachoyvych oraz pomocy na- 
uKoyyych.

W planie pracy na rok 1931 jest dalsze 
organizow anie i przeprow adzanie kursów  
szycia, gotow ania prania i prasow ania, go­
spodarstw  0 dom ow ego i higjeny, które ma­
tą służyć jako przygotow aw cze do organi­
zow ania konkursów  zdrow ia w chacie wiei

Straszliwy WybUCb ,a A ffij p l f ^ e g o ,  nią 5$ ie tnn  ^
STANISŁAW ÓW . PA T. bn.a  1 b. m. około godz. 17 nastąpił wybuch Kotla ką- a sz r  N  nodlr ^ o t ^ i T c  d^/Te. P r o s to ta . Je j ł a t w t ę °  v'JiL;1Siia M  lld

pieloyyego w  łaznl rytuamej, stanowiące’ własność izraelickiej gminy wyznaniowej w  ‘ n h s ło w o  i  ivLfi j i l e c  tu la ln a  1 zro zu m ia ła  ć' k a ż d e g o . 
Horodencc, w  następstwie którego poniosły śmierć 4 osoby, 10 zostało ciężko kilka zaś . •wLs t<y n ie c i ó w ek  c h o -  ^ 0  w id o w isk o  _o u a o a je  sit;
lżej poranionych. W  *.zasłe ekuplozji znajdowało się w  łaźni około 20 kobiet Jednako- : • na i , J | z ie i sz ż m .a w n v c h -u r z a - ^*a  O t^ d z .e ż y  i d la  d ir p s ły c . i ,  o  int
bieta ponio ła śmierć na miejscu, dwie zaś mne, oraz trzyletnie dzłeckc zmarły w chwilę . ‘ ó. -h- ć  . . ’ l ' s ta lm v  s o b ie  t-i- ô s c * z 'fcm‘ o jc z y s te j^  o  m iłow an iu
później. 10 kobiet przewieziono do szpitaia w stanie bardzo groźnym. Miejsce wy- m o ra to  ium  ' ro ' T94D-tro 1p- s P'J êcznem p o sły S ź  ., a me c z ę s to
Oadku zabezpieCoO.ro do czasu p.zybycir kOittisj. saJowo-leka.skiej, która ustali powód; J nrii - ru  n‘,i i *0 z d a :z a . S ta ia n m e  p rzy  te lli w y

’ ' tes ny. ry waiai 1 P om ycznym i o a  ię -  jtaw tona Betlejka, c iekawe ujęcie p o -eksiuzji.

C. Z .  211
Dzlfcje kobiety angielsKiego szpiega

v e g o  boku sekciarzy, od p r a w d o  lu- wj h ić> ^  - ^  ń o U
dz. bardzo rzeczowych . pracow.tycn ^  & ZODaczen.a U 0 orygmuhm- 
Obysmy za sfiessy przeszłości me za- .mHowkk..
płacili przyszłością. A p ^ .J w szy stk iem  mrodz.tż,

* n * chociaż i inteligencja "te znudzi st
;>rugą inflacją, której należy wypo- bynajmniej, wiele ze ^wego wrouzo'-* 

wiedzieć wojnę w  roku 1931 jest in- nego dowcipu włożyła i tam autorkę- 
llacia stowarzyszeń społecznych. O- zwła. zcza w ntieiscuulsć tvuv, w 'oni '

—3

pobliżu 
w ita 
pise.n 
m at
riesarm ,wite anegdoty  N iedawno odwiedził cenią, znajdow ała sie bowiem w okresie de- wieczorach. Każde bowiem ze stówa- sforsują jednak" re k f’  uiZ t Litnauow' ■*- 
ją pewte-n dzienm kaiz i uzyskał od pustel- presji jro jakichś rozczarow aniach —  nosiła J - , , w ^
mcy ,My res t“ ciekaw y w yw iad sie nawet z myślą o sam obójstw ie. P rzyję- rz y sz e n  społecznych, duze t małe po- skiemu któiege zawsze tak cieitawe

Szczupła dama o młodej lecz zniszczonej w iec skw apliw ie propozycję Anglika. z y te i zne i zbęcme uważa za punki k o - uwagi nie pominą zapewne obrazków ć
tw arzy i przedw cześnie osiwiałych w łosacn, Uprzednio musiała rozw ażyć kitka punK- ooru mieć jaknajwtększą ilość fili), wystawionych przez Teatr nasz puO /
lirzechadzająca się |io alejach cienistego o- rów program u nowej egzystencji, które No, a każda filia uważa za swój pier- czas OWtąt W ićlZ  k r z e s e ł  '
grodu, odegrała lodczat, wielkiej w ojny, brzm ią niezbyt zachęctjąco: w s z y  obowiązek zatruć swoim szaettn " «
wcałt w ybitną rołe. Jest to bowier., slaw- j )  Musisz*: być ciągle p rzygotow ana na j/if-n-, i n r - v ia ź r i ia  ż v r io  m m i  s f a m ś c i r  i
na kobieta szpieg, zapisana w archiw ach an- n je b e z o ie w 's tw ’ D P i/e s ia ła ś  jvć nania ™ P lz .v Ja z r l ,śł ż y c ie  panu staioscic. j
gitłsk iego Sęcret service, jako „C.Z 21 . SA,egó losu 3) liczy ć  musisz tylko na sa - L )o b rze  leszcze, ożelt to j e s t  sto warzy G r y p ę ,  k a & z e l  i łD fO A C hlt ule-'
Dokonała ona niebyEjakiego w yczynu, gdyż nją §je fjie- i )  O ile w padm esz w ręce w ro- szenie żywmtne. Zazwyczaj jednak jest Czysz ptetem lz ix«w ..T lC k ;tj  WOd>i
przy.zyniła się do zdem askow ania legendar g a> njfc możesz sj>oJ.ziewać sie znikąd po- lo  bija p a p ie r o w a  , s k ł a d a ją c a  sie z Kruszcowej „ i o z e t i r n y ” . D o  nabyci""
nej M ata Tan. . mocy 5> Zwicrzchn.cy tw oi w yrzekną s,ę wiecznie tych samycn ludzi.* przepraco w aptekach 1 składach aptecznych

„LZ Z ił o d /n acza  się nie kobmcą m a- ciebie dla dobra spraw y 6) Jeśli będziesz „u  ;
łom ównością, to  też azennikarz francuski - zręczna —  czeka cię fo rfjn a . 7) Za n ie/ręcz waliych przebadanych m e f rzymie-
sporo miał kłopotu, zamm nakłonił angiel- ność i tchórzostw o zapłacisz więzieniem i rzając jak m ówcy na akademjach.
slcą fiziwożonę j o  zwierzeń. Ciekawe są niełaską. łnfla c ja  stowarzyszeń społecznycn
zw łaszcza początki jej karjery. S -atansk i cyrograf nie odstraszy ' szukają podcina bvt instvtucyi naprawdę żv-

W  roku i m  przybyw a do Paryża mio cej silnych w rażeń chłopczycy. Podpisaia v/otnvch demoralizuj/ młodzież i od ­
da dzm w rzm a  nieco ekscentryczna, szuka- "o.   •_____ . • . i „ • -
igea w rażeń i rozporządzająca małym kapł- Chcąc w ydobyć od now ej, niewypróbo* s t. ę c z a  m a s y  z a m ia s t  je  l is p o łe c z n ta c . . _
talikiem, pozw alającym  jej na zaspokajanie w anc jeszcze adeptki m aximum wysiłku i Z łó ż m y  te d y  m ło d z ik o w i 31-emu z n o  tajem niczego m ordoistw a, którego o łia r  ,
turystycznej żvłki''. 'W idyw ano ja w ten t- z a c w .ić  ją do jłracy —  pow wrzono jej oa- w u  k ijk a  p o b o ż n y c h  ż y c z e ń . g ig i  ".'sRektor. f - ko'!‘v ną pow iat nov „ I
rach i kabaraetach  M o n tm artu -u  zw racała przód szpiegow anie w K onstantynopolu jej D r5 v ł/....o „V c łi-m '„  • P' . 7 , • ‘-Tń jW 0 ° 5 ar:I
pow szechna uw a^e urodą i elegancją Brano w łasnej rywalki, w yw iadow czym  niemieckiej P rzcd ew sZ Y S  len i n a le z v sk .0- .naleziono w lesie o ow a knom etry od No
ją za aw anturnicę ' —  nie bylr nia jednał o Daroa.j , która —  jak zdołali w szystko wie- m a s o w a ć  P o ls k ę , w y d z ie la ją c  w ogrodka. Sm.erć śp. S tadnika nastąpi
tzem. przekonano się niebaw em . G dy ją za- ńzący agenci S erre t Sernice —- dalć >ie v/e d la  p e w n y c h  s to w a r z y s z e ń  p e w n e  u el< poderżnięcia gardła ja k ie n ś
częli n. pastow ać p a ń s c y  luw clas uciekła znaki pannie „C Z . 211“ gdyż odhiła jej o k r e cr,. M o -z e  b ę d z ie  z a w s z e  w a jb a r -  . j 'z ‘ ^w o lw ero w w  ‘ niirns, iC ń l/"  ? 
ne I ń n a * zatm eszkala w ustronnym  narzeczonego. . d z ie j p o p u la r n o  n a  P o m o iz n .  k ó łk o  ro i • wo e10w , .1, w piersi , plec>
pensjonacie. lo  zdecydow ało o mojej , karjerze —  *' 1 1 i n iP P  * A/l * * Dochodzenie skierow ano przeciw na

T utaj poznaje kapitana armji angielskiej zw ierza s ię ’ „C.Z. 211“ —  G dyby mi po- nicz(1 n ą  w s i, a U m r  i Macierz W m ia  UCZyCielowi Kazimierzowi Trybusiewiczcrw' 
.Reginalda Feltona O dgryw a on na terenie wier/.ono inne zadanie, kto w ie —  może co- s ta c t l  T r z e b a  s u b s y d jo w a ć  i k o n tr o -  któ-u patał do zmarłego nienawiści a za u 
Nicei rolę bezrobotnego paniczyka, który fnęłabym sie. może usiłowałabym  w vrw ać lować to w a r z y s tw a .  P o t r z e b a  jc  a m c -  wodzicieiskie zakusy w stosunku do p. T r  
przepuszc/a  schedę ojcow ską —  w rzeczy- się z niebezpiecznej matni —  ale myśl, że , y k a n iz o w a ć  t  i tw o rz y ć  s e k i c t  i r ia ! v  busiewiczowej v/ czasie gdv nauczvcic! r> 
wistości jednak bvł iednvm z w ybitnych a- jaKo agentka Secret Service bede m ogła vy , , ‘ , . y , ■ z na kursach w instytucie p 'daeog icznym

• • - płatne. N ie m a  w ię k s z e j p la g i  d la  ro z w o  • Vvarszaw ie. '

SPRAWA 0 Z#iił4DR00WA!Ćk 
I N S P E K T O R A  S I  A O N iK A

■Sąd N ajwyższy ru  iważal w czoraj spił

gentów  w yw  adu angielskiego, jął on obser wrzec zem stę na znienawidzonej przeze- 
ivować osobliw a dzierlatkę, ^włóczącą się sa- mnie kobiecie dodała mi sity i zapału? iu prawdziwego społeczeństwa, 

i ż  w praca bezinteresowna.
a k

skiej. Akcja konkursów  zdrow ia w  chacie Sekcja Kół G osp. projektuje również u
w iejskiej hyla zapoczątkow ana już w zesz- rządzanie w ycieczek gospodyń do innych 
lym roku i jako najw łaściw szy m otyw  
w prow adzający higjenę i pK‘wne ulepszenia

U stalono że w krytycznym  czasie Tryc 
sicwiczowie p rze jcż jia li drogą, przy k tń r .,

* *  znaleziono zwłoki. V. pYawdzie tum ian  bryc
r s C i i i  nicieni żurze-liem ćzwł-isy ki zeznai kafegorveznie przed s dem żM rztcien. moic.u z.yczeniem (zwrasz 'jryjjÛ ewjcz z lliej nie schodził i z nikiiH

mu w ia n  ^  
oskarżonego na 

poszlak. Aiędzy innemi p n r

i  ™  f a W i l n a / j e s t ' ś m i e r ć  M M adolo-  V
ia eos"odarstw, oraz w zbudzenia szlachetnej ?-]•■ neoloepzr i. p och od zący  od wy& tf w yrok skazu.ą. y oskarzon
n -  riM ircIi-rsirti n n m r  ir>b r ń .ir n u w  Ar, Q S taW lO  S Z e fe ^ ll  pO SZlak’. M lC dZY  1w  gospodarstw ie domowem, dały bardzo dr- ryw alizacji pracy, jak również do Szkoły czasownika „stękać". Kiedyś' w  podrę . . . , •.: . , . . ■ n - ,

dąfw e rwy tf i ki', w obec czego w  roku 1931 Rolniczej Żeńskiej w  Antowihi. czm iku historji p o ls k ie j  u c z y liś m y  się L ? h  Zreic»wfr7kn ' w ełr J T ?  zieioda obw óll
Snucia Ko* G osp projektuje akcję tę rozsze \v  jesieni 1931 r. projektuje się z.organi- 0  szlachcie, która narzekała". Ręczę, stanow i w łasuóś ' V rvbusew icza D n ie#
rzyć, obejm ując niemi także i gospodarstw a ZOWiinie puw ialow egc z ia /dn  K,.ł Onsn. • ,   ____ , L . , i  _____...  „ T f
przykładow e, istniejące na terenie pow . Wił w je jsk . w W jlfrie 
T rockiego. Akcja konkursów będzie prow a- cjlu ośw iatow ego 
dzo.na przy ,w spółpracy ośm iu łiigjenistek, 
pracujących na powiecie z ram ienia Sejmi-
k k . I I n t i l r h r u c  l / n l i  ; i/vcn/irl\M i n n c l l i a n -  „ . a  c.f„lro,-> - / u p m  pO

Prócz tego 
nia m iejscow ego

w  „l/r/iw wirtionni/m i letnSfi orniektuie sk,d' D otychczas Kota G ospodyń posługu- to  nie r a c ja ,  ż e ln r s tę k a ć .  Ż y c iu  p o -  jąća brak cech jiodobieństw a między włij 
ie- n  redegow<,nem w W arszaw ie t r z e L na  je s t  in ic ja ty w a  r e f o .m a to r a ,  a le  - n u  oskarżonego, a znajez.onym w
- "  - - •  • • które jednak me odpow iada potrzebom  kre- . x\n.>r zm arłego włosem i skazał Tn 'busievi potrzebom  kre- /  • iirłcf- iftwBBlwinb zm arłego włosem i okazał I

, . . m. ■■ ,„ i ,  w w i '1 włości,-/nki, jiozateiTi pismo takie v/in- l ie  l i r o l t„ ] a  f  ł a t z k i .  W i t e  ja k k o lw ie k  p cj,,żkiego więzienia,
kursów  przetw órń w ow ocow i y.i. v  ..c?,u „„ mied-/./ Kołami i W yd/.ia- c z a s y , n a o g ó ł  b io r ą c  n ie  u s jo o s a b ia ją  „ .
Kołach konkursów  ogródków  w arzyw nych i

w ocow \ ch. W  celu , , ,  ,
przygotow ania sie do zakładania ogródków' ,no acizz J /T ! .m.!f

i'bi*srewrc« i

w arzyw nych oraz zaznajom ienia gospodyń z " ' h  co .ułatw iłoby w  znacznej mierze _pra- cio nadmiernego optymizmu, zakończ 
racjonalnym  żywieniem 'inw entarza, mają 
być zorganizow ane i przeprow adzone

cę w kotach. W  celu stw orzenia takiego pi- ai tykuł
sm a przew/odniczaca Snkeii p. M. Pr zewioc- : ' H E

Sąd apelacyjny, dOf l.tórego obruńcs 
osobacłi ariw śn .iarow śkiego i Uiażdow.Ak. 

takim oto okrzvr- go odwołali sie. w y ro t ten uchylił i T f

- M T o W -i -
kiom. n ie  „mamzazłe" i lamentów nie siewicza uniewinni

rzyv. ne. Proiektow ane iest rórm ież przepro- ' o-0’- . - R1
wnH7Pnip u:p ws7v«tt/u'b Kołach kursów  11 t^dar ' in’ ^

Kól. Ro z pro ;‘’kten n‘tw orzenia kóir.ite- to m b a k o w e g o  p a tr jo ty z m u  o b c h o d z i-  ^C- lwi i' L z ci rv ca > v. er ijmii ui/uiu/ci > •  ̂ . j
w adzenie we wszystkrnh Kołach kursów  tu reoaKcyjnego.  ̂ KÓW, nie p a p i ć. o w y c h  „zab ra łcząS Ó W  “ “■> ' p ^ e k a S ^ s p r a w ^ ł i p  S w ń e g ^ j
przeciwgruźii: zycn. przv czynnej w spółpra- W reszcie Sekcja Koi iuspodyn W iejskicd aJg owOCOW p r a c y  twórczej d a j  n a iil patizzenia sądowi apeląbyjncm.u. 
cy Poradni Przeciw gruźliczej w Wilnie, za r.aw ąza ła  kontakt ; urganizacium i młodzie- p a n je w  roku Pańskim 1931. 
pom ocą pogadanek z przezroczam . i rozda- żv oraz z Tow . Popierania rzem ysłu l.u w  j  ^
war.iem broszurek z tej dziedziny. dowego.



S Ł O W O

Ib : 3 V n . j i  3 styczniu 1931 r. 
odbędzie się

Pod łaskawym protektoratem Pana Marszałka Senotu Władysława RaczKiewicza *> *al0lg h Kas**a■* r  _ Garnizonowego
'SErJś!

STROJE BALOWE B A L

organizow ana staraniem Mickiewicz? 13,

w ileńskiego T o w a r z y s t w a  W i o ś l a r s k i e g o  począteko g. 22 j j

P o ls ku  - ło te w s k o  - estońsko 
konferencja k o le jo w a

Recepija ncworoczna u p. Wojewody

Żelazo i stal w obrocie handlowym 
w-wa Wileńskiego

Przemysł metaluigiczny na terenie 
liens północno-wschodnich niema na- 
lureluych widoków rozwoju. Może tu 

r pyc mowa raczej o zakładach rzemieś­
lniczych, dostosowanych do potrzeb  
miejscowych, niż o wielkich fabry­
kach.

Cyfry, zaczerpnięte z „Rocznika 
statystycznego przewozu towarów na 
polskich kolejach państwowych' w y­
kazu 14 za rok 1929 bardzo nieznacz­
ne ilości przywiezionego żelaza i sta­
li. Jeżeli chodzi o żelazo i stal suro­
we, to przywóz miał miejsce niemal 
wyiącznie do Landwarowa — 1048 
lonn i do Wilna— 431 tonn. Łącznie 
ze wszysłkieroi stacjami odbiorczem- 
przywóz nie przekroczył 2000  tonn. 
Dla poiównania przytaczamy, że Lida 
^Konsumowała w tymże 1929 roku 
538~ tonn.— Białystok 1682 tonny.

Dla żelaza i stali handlowych 
ytry są już nieco większe. Stacje, do 

których przywieziono ponad 50 tonn, 
są następujące: Wilno... 4o67 tonn, 
Landwarów -2 9 6 ,  Głębokie 282. Łącz­
ny przywóz żelaza 1 stan handlowych  
do województwa Wileńskiego wyra­
ża* się za rok i929  cyfrą około 5500  
tonn. Na tereme województwa N ow o­
grodzkiego gtownym ośrodkiem kon- 
sumcji była Lida z 2000 tonn, na­
stępnie Baranowicze (646), Horodz.ej 
(445), Słonim (307), Nowogródek (237), 
Pogorzelce (166),— przy ogólnej kon- 
Mimcli około 2200  tonn.

Dużo pozostało na terenie ziem 
nólnocno-wschoanirh starego zelaza 

\  stali z czasów wojny światowej i 
okupacji niemieckiej. Zasoby te nie 
s* wykorzystywane na miejscu z bia- 

, tn  małego popytu, zresztą i braku 
>dpowiednich zakładów,— łecz w d t-  

nych ilościach rok rocznie zostają  
wywożone do ośrodkow przymysło- 
wycfe w zachodnich i centralnych 
dzielnicach państwa. W ywoź w roku 
1929 starego żelaza i stali z woje­
wództw? Wileńskiego pr;eds.awił się 
następująco.

Stacje nadania.
Wilno 
N. Wilejka

Tonn.
1170
i  50

Pudbrodzie 
N. Święciany
Dunszty 
1 urinont 
Oszmiana 
Sraorgotiie 
Zalesie

77
228

16.9
2BO

15
lu93

344
Prudy
M oiodeczno
Ubza
Olechnowicze 
Geladn a 
Lyntupy 
Hoduciszki 
Postawy 
GłębjjSkie 
W ufcjka 
K'Z> wicze 
Land warów

15
51
69
15
41

1171
796
762

9.)
30
68
38

Razem 827 >.

Cyfry te należy zaokrąglić do co- 
najmniej 8500 tonn, a to biorąc pod  
uwagę, że ponadto pewna ilość zo- 

.„ła wywieziona do „różnych stacyj"

■ i i O B B B H H

Rocznik Statystyczny m. Wilna 
za lata ‘. c21 -1928

Ukazał się w  druku Rocznik Statystyczny 
liaeta Wilna za  lat? 1921 — 1928.' Rocznik 

zaw iera na oko<o 400 stronach dużego for­
matu 414 tablic, zgrupow anych w 22 dzia­
łach i 2 dodatkacn. T ekst literow y Koczni- 
ka jes t podany w językach polskim i fran­
cuskim'. Rocznik zaw iera bardzo cenne daty, 
dc: eąące w szystkich dziedzin życia nasze­
go c iasta  i terenów  do n‘cii ciążących Sto­
sunkow o najobszerniej zostały potrak tow a­
ne działy zdrow ia i osw iatj Bardzo cenne 

** y zaw iera uział kultury, szczególnie w 
odniesieniu do hibijotek Dc aktualjów  nale- 
i" zaliczyć dodatki I i II. P ierw szy zaw ie­
ra tatystykę w yborów  do 2-ch poprzednich 
Rad miejskich zaś drugi sta tystykę  gospo- 

rą 4  w ojew ództw  północno - w schod­
nich. stanow iących teren ekspansji dla na­
szego miasta. fVooec tego . że pow szechny 
•pis ludności nie ch jął terenów  Litwy Śroc 
zwej istnieją luki w sta tystyce  ludności 

m iasta tVilna. Również w niektórych in­
ne, t działach brak danych za lata od 1921 

1923, a to . powodu niemożności uzy­
skania za owe iata dostatecznie pewnycn 
cyfr. Kierownictwo Centralnego Biura Sta­
tysty ,,:ncgo  wychodziło z założenia, by w 
w ypadkach niedostatecznej pewności cyfr 
me podaw ać ich wcale.

Rocznik jes t zaopatrzony uw agam i w stęp 
iiemi pióra p. T . N agćrsk,„go, Kierownika 
„cinialnego Biura S tatystycznego. Autorem 

<>ki lici jest p. Jan Kruszyński.' D rukowano 
w układach graficznych „Znicz"

Należy podkreślić, że Rocznik jes t pier- 
x s i  n tego rodzaju w ydaw nictw em  w Wil­
ii1'* itąd też pochodzą w yjątkow e m tdnoś- 

tóre opóźniły jego vyviście. N astępny 
| nik obejm ie już iv!ko 2 ia ta : 1929, 1930 

•każe sic w połowie 1931 roku.

dyrekcji wileńskiej, a więc niewątpli­
wie i poza obręb województwa wi­
leńskiego.

Z terenu województwa N o w o ­
gródzkiego w tym roku wywieziono  
również około 8500 tonn, przyczem  
jeżeli chodzi o największe nadania— 
ze stacji Bohdanów— 1430 ton, Ho- 
rodźki— 885, Juraciszki— 610, Lacho- 
wicze— 1051, Nowojelnia—554, Horo- 
dziej— 1737, 3a ianow icze— 1620. Li- 
d a —214. h

U L G I U L A  R O L N I K Ó W

W  dniu 3 b. m. spotkają się w  
Dyneburgi: komisje kolejowe Polski, 
Łotwy i Estonii, w  związku z otwar­
ciem urządzeń bezprzeładunkowej ko­
munikacji ze zmianą zestawów koło­
wych, na podstawie zawartej umowy  
o wzajem.iem używaniu w agonów  to­
warowych w komunikacji bezprzeła­
dunkowej pomiędzy kolejami państwo-  
wemi Polski, Łotwy i Estonji.

W  komisji polskiej pod przewod­
nictwem inspektora inż. Gustawa Ejs- 
monta z ramienia Ministeistwa komu­
nikacji przyjmują udział insp. p. Gros-  
ser, naczelnik wydziału taborowego  
Min. Komunikacji Robert Ceceniowski,  
—  radca ministerjalny inż. Tadeusz 
Tymowski, radca ministerjalny inż 
/'•dam Kmita i naczelnik wydziału W i-  
Ktor Miller.

Imieniem Dyrekcji P.K.P. w  Wilnie  
uczestniczą w  komisji- naczelnik w y­

działu ruchu inż. Stefan Walicki, —  
zastępca nacztlniKa wydziału mecha­
nicznego inż. Stanisław Sipayłło i kie 

równik działu Włodzimierz Ślinko
W  komisji łotewskiej uczestniczą: 

naczelnik wydziału mechanicznego  
inż. Bejkman, zastępca naczelnika w y ­
działu ruchu inż. Klawin.

Koleje estońskie reprezentować bę 
dzic w komisji naczelnik wydziału  
mchu p. Rywies.

W  dniu 3 stycznia pociągiem Nr. 
708 przybęuą obie delegacje do Wil­
na, gdzie w dniu 5 stycznia odbędzie  
się w  gmachu Dyrekcji koiei państwo­
wych, konferencja pod przewodni­
ctwem dyrektora P. K P. inż. Kazimie 
rza Falkowskiego.

Dnia poprzedzającego konferencję 
t. j. 4 b. m. delegacje Łotwy i Estonji 
zwiedzać będą miasto.

Opuszczą Wilno w  dniu 6 stycznia.

Mając na względzie ciężką sytu­
ację gospodarczą, przeżywaną przez 
włisćtcieli gospodarstw rolnych w 
województwie wileńskiem, Minister­
stwo Skarbu upoważniło prezesa Izby 
Skarbowej w Wilnie do rozkładania 
na raty, względnie ograniczania rol­
nikom wszelkich zaległości z tytułu 
podatków: gruntowego, dochodowego  
i majątkowego, bez ograniczenia sum 
-  jednak na czas nie dłuższy, jak do 
końca roku 1931 i pod warunkiem 
wpłacania przez właścicieli ’ g o sp o ­
darstw rolnych w terminach ustawo­
wych należności podatkowych za rok 
1931. Za zaległości uważane są na­
leżności w powyższych podatkach, 
dotyczące roku 1930 i lat poprzed­
nich bez względu na to, kiedy zosta­
ły wymierzone! Wymienione ulgi mo­
gą być przyznawane właścicielom  
większych majątków na indywidualne, 
należycie uzasadnione podania, drob­
nym zaś rolnikom również na wnio­
sek zwierzchności gminnych, tylko po 
uprzedniem ustaleniu .. w każdym  
poszcztgólnym  wypadku zdolności 
płatniczej podatnika, tudzież innych 
okoliczności, uzasadniających pułrze- 
bę przyznania ulg.

Od rozłożonych na raty lub odro­
czonych naieźności podatkowych po- 
bieiane będą ulgowe odsetki za odro­
czenie o d '  ustawowych terminów  
prałności.

Ulgi podatkowe poprzednio przy­
znane roiniKorfi województwa w :leń- 
skiego na podstawie zarządzenia Mi 
nisterstwa Skarbu z dnia 11 grudnia 
1929 roku pozostają nadal w mocy.

Opuszczanie s ze re g ó w  partii 
o r z e z  k o m u n is tó w

W kwietniu 1930 roku została aresztowana techniczna K. P. Z. B., studentka 
Chana RuJeńska. którą jednak w toku śledztwa wypuszczono z więzienia na wolność. 
Ostatnio Rudeńska zdecydowała wyjechać na studja do Belgii i dlatego zwrócił? się 
d„ odnośnych władz o uzyskanie dokumentów na wyjazd, przyczem ułożyła deklaia- 
cję, iż nie będzie prowadziła roboty komunistycznej, że zrywa z pa.tją i ideałami sze- 
rzonenii przez nią, uważając z doświadczeniu, że komuniści ni. dają obiecywanej 
wolności masom, a naodwrói, dążą do pognębienia tych mas. Najjaskrawszym dow o­
dem tego jest obecny sta n pracujących w Rosji sowieckiej. Z tego nieznacznego wfa- 
ściv.ie wypadku, widzimy, że  komuniści p..siadający jakie .akie roczucie sprawiedli­
w ości i uczciwości, porzu.ają szeiegi pa. tjl widząc, iż hasła kominternu nie d ą ż , ku 
tym celom, o korych się tak szeroko mówi w  kołacn sprzyjających komunizmowi i że 
poci płaszczykiem na.e. występuje najordynarniejsze oszustw o i zwykła partyjna obiuda.

Pożar w  Klasztorze S. S. Nieonkalanek
Ctiegdaj w gm achu klasztornym  S. S. Niepokalanek w  Słonimie pow stał pożar, 

który o. szybko ogarną? cały pawilon m ieszczący w sobie oranżerję. W  ogniu zginęły 
b. cenne palmy, rzadkie okazy kw iatów  co spow odowało kilkanaście tysięcy złotych 
stia ty . .

Co było przyczyną pożaru narazie niewiadom o i jedynie zachodzi przypuszcze­
nie, że pow stał od nieostrożnego obenodzenin się z ogniem

Noc trw o g i w  Meis?.acule
Wczoraj v. nocy, w  poolisidej Mejszago- gdyż ogień poci ął zagrażać wymienionym  

le zapaiiła się z niewiadomych przyczyn urzędom, jak również sąsiednim domom  
drewniana szopa, znajdująca się tuż przy prywatnym.
budtnkacn, gdzie mieści się urząd gminny, Mieszkancy Mejszagoły strawili więk- 
poczta i posterunek policji. szość tocv na pomaganiu straży ogniowej,

W chwili, gdy poża zanważono, na obawiając się o  sw ój dobytek, 
tychmiast przystąpiono do akcji ratunkowej.

i  WYPRZEDAŻ ^ŚWIĄTECZNĄ OflO
konfekcji, gatonterji i tryKotaży z r a b a t e m ^ l i

H= ogłasza Skład konfekcji galanterji i trykotaży
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W dniu 1 stycznia p. wojewoda  
Stefan Kirtiklis przyjmował w gór­
nych salonach Pałacu życzenia N ow o­
roczne dla Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Pierwszego Marszalka Pol­
ski Jozefa Piłsudskiego i Rządu 
Rzeczypospolitej.

O godz. i 2.30 wielką salę Pałacu 
wypełniło kilkaset osób z pośród o- 
sóo  urzędowych i społeczeństwa. 
Przybyli przedstawiciele w szystl.ich  
wyznań wśród nich J. E. ks. Biskup 
Wł. Bandurski, J. E. Arcybiskup prn- 
w sławny Teodozjusz, superintendent 
generalny ks. Ja-trzębsKi, ks. pastor  
Loppe, mufti muzułmański Szynkie 
Wicz, hachan karaimski Szapszał,  
przedstawiciele prezyojum Rady Na­
czelnej staroobrzędowców p. p. Borys 
i Jerzy Pimon wowie, rabini wileńscy  
Rubinsztejn i Fryd, dalej szefowie  
wszystk.ch właaz i urzęaów państwo  
wyrh, wśród nich prezes Sądu Apela­
cyjnego p Bzowski, prezes Sądu O- 
krągowego p. Wyszyński, dowódcy  
wszystkich samodzielnych jednostek  
wojskowych garnizonu wileńskiego z 
inspektorem armji gen. ayw. Stefa­
nem Dąn-Biernackim na czele, rektor 
Uniweisytetu S. B. J. M. prof. Ja­
nuszkiewicz, prezydent miasta p. Fo-  
lejewrski, posłowie i senatorowie. Dar- 
dzo liczni przedstawiciele wszystsich  
organizacyj rpołtcznych i towarzystw  
naukowych, artystycznych, świata lite­
rackiego i dziennikarskiego, mtoazie- 
ży akademickiej i korporacyj, repre- 
ztntancr Federacyj Poiskich Związków  
Obrońców Ojczyzny i t. d.

Po złożeniu przez zebranych n? 
ręce wojewody życteń  noworocznych  
dla Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Marszałka Piłsuaskiego i Rząau 
przemówił do zebranych p. wojev oda 
Kirtiklis. Nawiązując do wyników i 
przeżyć minionego roku p wojewoda  
powiedział w końcu: „W chwili, kie­
dy rozpoczynamy Nowy Rok, nasze  
myśli i uczucia serdeczne zw,acaią  
się dc reprezentującego Majestat 
Rzeczypospolitej, pierwszego jej o b y ­
watela, Pana 1 Prezydenta Ignacego  
Mościckiego i do pierwszego Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej Żołnierza, 
budowmiczego niepodległości Państwa 
Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Wznieśmy więc na ich cześć ten to ­
ast. dokumentując, że ziemia Wileń­
ska daje im swe serca, swe um ysły i 
swą pracę“ .

Okr/yk p, wojewody „Niech ży- 
ją“ trzykrttnie został powtórzony 
przez zebianych. Oikiestra odegrała 
hymn państwowy.

Następny toast rówmież trzykrot­
nie przez zebranych powić i zony  
wzniósł p wojewoda na cześć  
Rządu Rzecżypospolitej, z życzenia 
mi powodzenia w trudnej i odpowre 
dzialnej piacy,* skierowanej ku pod 
nic-icniu Państwa i w zm ocnem u go 
pod względem gospodarczym i kultu­
ralnym.

Wreszcie z łożył p. wojewoda ży­
czenia nowoi oczne zebranym przed­
stawicielom władz i społeczeń>twa, a 
za .ch pośrednictwem całej ludności 
województwa wileńskiego. Przemó­
wienie swe p. Wojewoda zakończył 
toa-lem na cześć Wilna i ziemi Wi­
leńskiej.

Przemówił w końcu prezydent m. 
Wilna p Folejewski w krótkich i sei 
decznych słowach, składając imie­
niem wszystkich zebranych najlepsze  
życzenia p. wojewodzie Kirtiklisowi. 
Zebrani powtórzyli wzniesiony ptzez 
prezydenta okrzyk na cześć  p. wo 
jewody.

J. E. ks. Arcybiskup Metropolita 
Ron uatd Jalbrzykowski i ks. Biskup 
Sufragan Kazimierz Michalkiewicz 
złożj li w wigilję N ow ego  Roku na 
ręce p. w ojew oay Kirtiklisa życztnia  
noworoczne dla Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Rządu, zaś p wo­
jew oda  w dniu 1 stycznia z ło ż y ł  ży­
czenia noworoczne J. E. ks. Arcy­
biskupowi ja lbr7ykowskiem H i na je­
go ręce całemu duchowieństwu kato­
lickiemu. k i

P. wojewoda Kirtiklis wysłał do stolicy ec- 
słępujące depesze: ac Pana Prezydenta, 
Mfih zatka Polski Józefa Piłsudskiego, preze­
sa Rady Ministrów W alerego Sławtc? mar­
szałka Senatu Władysława Raczkiewtcza.

M arszałek Senatu W ładysław  Raczkie- 
wiez nadesłał na ręee p. w ojew ody Kirti­
klisa następujący telegram  z W arszaw y.

„Zechciej Panie W ojev odo przyjąć ode- 
mnie najszczersze życzenia na Rok Nowy 
pow odzenia w T w ej odpowiedzialnej pracy, 
oraz racz byc wyrazicielem moich najser­
deczniejszych życzeń, które za Tw ojem  po 
średnictw em  składam  ludności drogiej mi 
Ziemi W ileńskiej, oraz w szystkim  moim 
byłym w spółpracownikom . Wł Raczkiewicz.

0

Przy zakupach żądać od cen stałych powyższego rabatu

K R O N I K A

„B ebejka W i'eńska“ H. Romer - O chenkow  
skiej.

Ceny miejsc specjalnie zniżone. ,
W teatrze Lutnia ukaże się po cenacn 

zniżcnych „Fgzotyczna kuzynka" Verneuila

SOBOTA 
3  Dzi? 
Daniela 

jutro 
Tytusa*!
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SPO STRZEŻENI/. ZAKŁADU MEYEORO- 
..OOJI U. S. a  W WILNIE.

z dniaJ2. XII. 31 r.
Ciśr ietiie średnie w mm. 756 
Temperatura śreania — 9 
Temperatura najwyższa — 8 
Temoeratura najniższa — 13 
Opad w mm. —
Wiatr: południowy
Tendencja: spadek 
Uwagi: p.ichm m no. śnieg

gdałow y". Na prugiam  zabaw y ziożą się po­
pisy taneczne dzieci szkół, przedszkoli „Ro 
cLinv W o jsk o w e j', obiór i koronacja Króla i 
Królowej M igdałowej oraz szereg  niespo­
dzianek dla dzieci. —  -

W stęp  dla dzieci 50 groszy dla osób dc 
rosłych I złoty.

R Ó Ż N b

UNIWERSYTECKA
— Dyiekeja Uniwersyteckiej Bibljoteki 

Publcznej w Wiinie komunikuje, iż przedłu­
ża godziny otw arcia swoich czytelń. A mia­
nowicie od 2 stycznia 1931 r. Czytelnie P ro­
fesorska i Publiczna funkcjonow ać będą o 
dwie wieczorne godziny dłużej, t.zn. od 9 ra 
no do 8 V*. bez przerw y. Czytelnia Czaso­
pism otw artć od god-„ S do 6 w. Pracow nie 
zbioiów  specjalnych {starodruków , map. rę­
kopisów, rycin) od godz. p do 3 po pot, W y­
pożyczalnia jest czynna w godz. 12 —  4 
po pot. W  związku z mą katalogi książek 
bibljotecznych dostępne «..ą o godzinę dłu­
żej t.j. od 9 do 4 po połuaniu. D w a razy w 
mies:ącu, w soboty od godz. 3 po południu 
będzie cała Ribljoteka ze w zględu na u trzy­
manie v ewm trznego porządku zamknięcia 
dla publiczności

BALE I ZABAWY
—  Bal Podoficerów Rezerwy w Nowej 

W ilejce. Pow szechnie słyszym y narzekania 
na b itde  i bezrobocie, pomimo to jednak 
ludziska baw ią s ę, i tak w naszej N. W i- 
lejcc urządza się w najbliższym czasie sze­
reg im prez rozryw kow ych# .w śród  których 
a tiakc ję  stanow ić będzie 3 stycznia 1930 r. 
bal kostium owy urządzony przez Związek 
Podoficerów  Rezerw) pod protektoratem  P a ­
na Pułkow nika W ciślaka D-cy Garnizonu 
N. Wilejki.

D otychczasow a energiczna działalność 
Zyóązku Podoficerów  Rezerwy R.P. na te­
renie N.- Wilejki pozw ala rokow ać że im­
preza da św ietne wvniki tein bardziej, że do 
chody są przeznaczone na cele kulturalno - 
ośw iatow e.

4 więe uwrag? • w szyscy w dniu 3-go sty  
cznia 1931 r. do Podoficerów  Rezerwy.

—  7?.hawa dziecinna. Staraniem  „Rodzi­
ny W ojskowej .'' odbędzie się dla dzieci ofi­
cerów. i podoficerów w sali Oficerskiego Ka 
syna G arnizonow ego dnia 6 stycznia br. o 
godz. 16 wielka zabaw a dziecinna „Król Mi-

—  W  zam ieszczonej z dnia 31 grudnia 
ub. r. liście p.p. gospodarzy Balu Wil. T -w a 
W ioślarskiego onuszczonc zosrały nazw i­
ska pp. Pułkow nikostw a ,-ilipowiczów jano- 
stw a, oraz Sztrallowej Bolesławowej.

— Z 'zby  P izeinysłow o - HanjJlowej w 
Wilnie. W edług informacji zaczerpniętej z  
„Le Nord Industriel" zw ołała grupa francu­
skiego Senatu dla obrony włókiennictw a na­
rodow ego (O nippede Defense des Textiles 
N ationaux) na dzień 1I-go grudnia zebranie 
rzeczoznaw ców  Iniarskich z dziedzin: rolni­
czej, mięcłłarskiej, prędzalniczej i tkackiej 
dla omówienia krytycznego położenia pro­
dukcji w łókna Imanego w e Francji. Chodziło 
tu  głównie o zajęcie stanow iska względem 
radykalnych żądań francuskich sfer rolni 
czych w kierunki! ograniczenia przyw ozu lnu 
rosyjskiego. W szystkie zainteresow ane czyn­
niki doszły do porozum ienia, w ysuw ając 
wspólne -.adanie nałożenia na w szystkie su­
row ce włókiennicze cła w azo w eg o  w  wy­
sokości 2 proc. w artości, którego wpływy 
zasilałyby w spólną kasę (C aisse de Protec- 
łion) m ającą stanow ić źródło pom ocy dla 
zagrożonej upraw y lnu i konopi.

W iadom o że rząd francuski tradycyjnie 
prow adzi politykę bezw zględnej protekcji 
w srosunku do produkcji krajow ej, czego 
w yrazem  było dotychczasow e mierne cło 
na surowiec baw ełniany, przeznaczane na 
pooicranie plantacyj baw ełny w  kolonjach.

—  Protesty wekslowe. W edług oficjal­
nych zestaw ień sum a zanrotestow : nych w 
ub. mieś. w  Wilnie weksli w zrosła o 18 
proc. w stosunku do listopada.

—  Gmina żydow ska dla biednych. Na 
osratniem posiedzeniu zarządu gminy żydów  
S K i e j  iiostanow iono w yasygnow ać 20 tysię­
cy zł. na pomoc dla biednych ży d ó w  w 
Wilnie.

—  Zjazd nauczycieli litewskich. W dniach 
30 i 31 grudnia odbyw ał się w  Wilnie, w  
lokalu tów. „R ytas" zjazd nauczycieli litew ­
skich. pośw ięcony spraw om  zaw odow ym .

CO CRAJA W KiNnCH?
Helios —  Raj zakochanych.
Hollywood —  Janko nuzykam.
-•dn —  A ieksanaei Il-g.

Casino — Śpiewak Montpamasu. 
Stykowy —  Halka.
W anda —  O statnie dni Pompei. 
Mintozi — Orzeł z Texas*t.
Kino Miejskie —  Brygada śmierci.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  W ypadki w cyfrach. Od 31 grudnia 

1930 r  do 2 stycznia r. b. zanotow ano w y­
padków  43, w  tem  kradzieży 4, opilstw a 15, 
przekroczeń adm inistracyjnych 8.

—  Praktyki przemytników. Dwaj 
mieszkańcy O p s y  zawodowi przemyt­
nicy zaofiarowali dwóm żołnierzom 
jednego z pułków wileńskich, bawią­
cych w  Opsie na urlopie, kilkadzie­
siąt złotych Za przewiezienie do W il­
na 105 idg rodzynek.

Rodzynki przyszły do Wilna, lecz 
żołnierze powia lornili natychmiast o 
tem policję i cały transport znalazł się 
w urzedzie celnym.

TFATP I MUZYKA
— T eatr miejski na Ponulance. Dziś w 

dalszym ciągu „Dzielny w ojak Szw ejk" Ha- 
seka.

—  P o r a n i e n i e  n a  z a b a ­
w i e  s  y  lw  e s t r o  w e i W  nocy z 
31 na 1 stycznia w  n o v e j Sali Miej­
skiej przy ul. Końskiej nieznani spraw  
cy pow ażnie zranili w  gfow ę funkcjo­
nariusza policji śledczej ]. św ierkua.

—  Z a b i c i  n a  d r o d z e .  W  
odległości 3 kim, oa  G łębokiego zna­
leziono na drodze zwłoki W igdergausa  
Fajtela, m ieszkańca ttt. G łębokiego. 
Ustalono, iż W igdergaus wskutek  
przewrócenia sie  sań został przygnie­
ciony ciężkim ładunkiem, oraz uderzo­
ny w  g łow ę saniami. W igdergaos 
zmarł na miejscu.

Również pod ciężarem przewróco­
nych sań, naładowanych zbożem  zo­
stał zgnieciony na śmierć Jakson D a­
wid, m ieszkaniec m. D zisny. W ypa­
dek zaszedł na drodze Soczyw ki — 
W olkowo.

nej chwili padł sirzat, trafiając Jan­
kow skiego w pierś.

‘—  Kraazieżu Na szkodę Beńskie- 
go Aorama, Stefańska Nr. 38 skradzio 
no z fabryki wód gazowych przy ul. 
Ponarskiej Nr. 9 11 halonów miedzia­
nych, 18 syfonów dużych i 164 syfony 
małe, ogólnej wartości 2300 zł.

—  Fuimanku ,x>d pociągiem Na szlaku 
Baranowicze — Domanowo kolo przystan­
ku blok-Byteń, pod przejeżdżający pociąg 
wpaata fura chłooska, naładowana sianem

Powożący turmanką zdotał w  czas ze­
skoczyć na tor, natomiast w óz został cał- 
Kowicie rozbity, a koń ranny.

—  Ś m i e r ć  o d  z a m a r z n i ę c i a .  
W  noc, z 31 na 1 stycznie na aroaze vtoio 
Naózieże, gin. Rohoteńskłej cmarzł od zim­
na Konstanty Szafarewicz który szedt do 
w si, by u krewnych spotkać Nowy Rok.

— S p a l i ł o  s i ę  8 g e s p o d a r s t w  
W e wsi Poniżam, gm. Żodziskiej wybuchł 
pożai, w czasie którego spłonęło 8 g o sp o ­
darstw, przvL-zyn.ając wiaśclcielom strat 
pow yżel 30.000 zł.

— Zgon niemowlęcia. Soroczyńska śnua  
zam. we w si Bołtupie, zam eldow ała policji 
o nagłei śmierci córki sw ej w  wieku około 
2 miesięcy T rupa zabezpieczono.

—  W y p a d k i  s a m o c h o d o w e  w 
d z i e ń  n o w c r o c z r  v. Na h akcie Ba- 
tnrego sz.ofer Możejko Jan, zam. przy ul 
Pr i r „iej Nr. 9 prowadzący autobus N i, 
3826* wskutek nieostrożnej jazdy naiechał 
na cyklistę Szym onow ie/a W acława, Nadlcś 
na Nr. 1. Szymonowicz doznał złamania że­
ber i ogólnego potłuczenia ciata. Szymono - 
wicza w  stenie ciężkim, lecz niezagrażaia- 
cvrt życiu, Pogotow ie Ratunkowe przewio­
zło dó szpitala żydowskiego.

Również, szote- C y y ck ; Stanisław, An- 
toko.ska Nr. 35, prowadzący autobus Na. 
38167 wskutek nieostrożnej iazd ,r naiechał 
n ul. żam kow ej na doi ożkę, należacą dc 
Gleiby Bolesława Nadleśna 79 Wskutek 
wypadku został ciezke jK>kaleczony koń, 
którego dostarczono do kiiniki zwierząT. Win 
nych zatrzymano.

—  Pożary na Zarzeczu i Portowej. W 
dniu l b  m. w domu Nr. 28, przy ul. Za­
rzecze, w  mieszkaniu kraw ca Ziemieniec- 
kiego Stanisław a, w skutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, w vbucnł pożar. 
Ogień objął całe mieszkanie. Straż pożarna 
ogień stłumiła. W ysokość s tra t narazie nie­
ustalona.

Nieco potem , w domu Nr. 5 przv ul. Por 
tow ej w mieszkaniu K acenelenbogena Leo 
na, w skutek wadliw ej budow y przew odów  
kom inowych pow stał pożar, który obiał 
całe mieszkanie. S traż pożarna ogień stłu­
miła. S tra ty  w ynoszą 11.000 zł.

—  p a ta Tnv urmdek. Buszkiew iczówna 
Apolonia, lat 67, M łynowa Nr. 2 w ychodząc 
z lokalu 6 kom isariatu na dziedzińcu po­
ślizgnęła się i padaiac z lam ab  lewą nogę 
w okolicy staw u. Pogotow ie R atunkow e od­
wiozło Buszkiew iczównę w stanie ciężkim 
do szpitala św. Jakóba.

RADJG W l L E K S l U E
SOBOTA, DN. 3 STYCZNIA 193. r.

j j _»jg __  Czas
12.05 — 12.50 Koncert południowy ypłyty) 

1) Cherubini — Anakieont —  uwert. 2) De 
t-ussy —  Nokturny 3) „Tęsknota andóluzyj 
ska" (M. R eta) 4 Maitini —  Menue* 
fskrz. M Liman) • 5) Mżfssenet -  ■ A.-ja z 
o d . „Don Quixot“ (Szalapin) 6 )  Puccin; —  
Fant z op „^osca' 7) Verdi —  Kwintet z 
op. „Bal maskowy" (Coruso i inni) 8) Verdi 
—  'arsz i  op. „Aida". ' '

M3.10 Kom meteor
1^.30 —  14.50 „Co nas boli?" —- prze­

chadzki Mika po mieście.
15.50 —  16.10 .Kryzys w żegludze pasa 

żerskiei na A tlantyku — Jdczyt z Krakowa.
Ic 3 0  —  16.3'j Progr. dzienny.
1G.35 —  TUO „O m istrzach szabli i 

szpady w  Polsce" —  odczyt ze Lwowa, w y­
głosi Wł. M ańkowski. T r. ze Lwowa.

17.00 —  18.00 T r  nabożeństw a z Ostrej 
Bramy w  Wilnie, na całą Polskę.

18 00 — ly.00 Audycja i koncert dla ml i- 
dzieży z Krakowa.

1Ś.0C —  19.15 Kom. Wił. Tow . Org. i 
Kół Roln.

19 15 — l£'.4u Progr. na tydzień nast
19.40 —  20.00 r,ras. dzień, rndj z Wars"
2000 — 20.45 „Na ustach grzechu" (pa

rodja rom ansu popularm  go) groteska Ma­
gdaleny Samo zwnn.ee. Radjofonizacja i re  
ży seija  W itolda Hulewicza. W ykonaw cy: ar­
tyści dram atyczno T r na cała Polskę.

20.41 — 21.15 Muzyka lekka z W arsz.
2> 15 — 21.30 „W  słońcu i kw iatach"

feij. z W ar-zaw y. wygł. Jan Mar
21 .10 — 22.00 D c. kor.certu z W arsza w,
22.00 —  „W: budzie na Szczepańskim 

Placu" —  telj. z W arszaw y, wvgł. , G ru­
szczyński.

22.15 —  Koncert pośw  Chopinowi ze 
Lwowa.

22.50 —  24.00 Kom i m uzyka tan. z W  ir 
szawy.

N1ED2ILLA, DNIA 4 STYCZNIA 1931 R.

— T eafr .niejaki w Lutni. Dziś o godz. 
9 w. ukaże się w  Lutni Rewja w  niezmienio­
nym program ie.

— Popołudniówki niedzielne. W  nadcho­
dząca niedzielę dnia 4-go bm. w  obu tea t­
rach miejskich odbędą tie w idow iska po­
południowe po cenach zniżonych.

Na °ohu lance  ukaże sie o godz. 3.30 jx>.

—  O k o l i c z n o ś c i  p o s t r z e  
l e n i a  w  B r a s  i a w  i u . D onosi­
liśmy już, że w Brasławiu kierownik  
sejm ikowej cegielni Jan JankowsKi 
ciężko się  postrzelił manipulując re­
wolwerem , obecnie sie  wyjaśniło, że 
pokazyw ał on zonie widzianą w  kine­
matografie scenę sam obójstw a. W  pew

O F I A R Y
Zam iast wizyt now orocznych dr-stv/o 

Bagińscy 6 zł. na kolonje letnie dla dzieci 
gruźliczych.

A. Z. dła inteligentnej rodziny zł. 5 
1. B. dla inteligentnej rodziny zł. 1. 
Zam iast w ieńca m  grób śp. Czesława 

B ogackiego Banku Polskiego zł. 50 składają 
nn budow ę sanatorium  dla gruźlicznych pod 
Wilnem.

1L 15: Transm . naoożcństw a z Poznani., 
11.58: Sygnał czas' i hejnał krakow ski 
12.15: PorantK  z Filharmonji w arsz 
13.20 —  M : Transm . icczu Ooksei-kie­

go „C zechosłow acja —  Polska" z W a ra  
14 —  14.20 „U praw a sałat zielonych 

2 imą : —  odc zyt wygłosi łrena Łubiakow 
ska Transm . .ta cała Polskę.

14 20 —  15.40: O dczyty rolnicze i muzy­
ka z W arszaw y.

15.4C 16: Audycja dla młodzieży z
W arszaw y.

*6.4C —  16.55: ,/,Czy car A ieksander 
l-szy był katolikiem" —  odczyt z W arszaw y 
wygłosi prof. J. Iw aszkiewicz

1T15 —  17.30: W iadom ości przyjem ­
ne i u ż y te c z n e "  z W arszaw y

17.30 17 49: Rezerwa.
17.4(J — )9. Koncert z W arszaw y 
1903 —  19.25: „Co się dzieje w Wil­

nie" — pogadanka wygiosi M. Limanów 
sk i, prof. U.S.B.

19.25 — 19.40: „M aszyna rusza" 
teljeron z W arszaw y wygłosi J Bersom 

19.4C — 20: Program  na poniedziałek i 
rozmaitość.

20- 20.30: Audycja literacka z War
szaw y). „Ładna histórja cte-FIers"a i Cail- 
1aveta).

20.30 — 21.10: Koncert z W arszaw y.

(dalszt ciąg na stronie 4-ej)

I
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21.10: K w adrans literacki z W<uszawy. 
(Wilners de 1‘lsle).

2 l 25: Dnlszv ciąg koncertu z W arszaw y. 
22: „Obraz i  uliczne w  T okio" —  felj z

W arszaw y wygłosi Z. Okęcki.
22.15: Koncert z Kraicowa.
82.50 - -  23: Komuikaty z W arszaw y.
23: T raasm . z teatruN „M orskie O ko"

z W arszawy.

O B W I E S Z C Z E N I E

A ukcjonista W ileńskiej Izby Skarbow ej 
Ch. Smajkiewicz na zasadzie par. 33 Instruk­
cji o przym usow em  ściągnn;u podatków  i o- 
płat z dr., 17. V. 26 r. (Dz Urz. Min. Skar­
bu nr. 15) podaje do w iadom ości publicz­
nej, że w dniu 9-go stycznia 1931 r o go­
dzinie. 10-e1' rano w sal1 licytacyjnej W ileń­
skiej Izby Skarbow ej, przy ul 'W ielkiej nr 
t:6 udhę jz ie  się sprzedaż z licytacji 22 
skrzyń o zaw a.tośc i 2.672 tuzinów pudełek 
pasty do obuw ia, oszacow anej na sum ę 
2.672 zł. należących do , M rozowicza Moj­
żesza Zwierzyniecka nr. 6 na pokrycie za­
ległości podatkow ych.

Licytacja rozpocznie się od ceny zaofia­
rowanej, jako w terminie drógim.
— Ch. Sm ajkiew icz

Aukcjonista Izby Skarbow ej w Wilnie

ill!

O G Ł O S Z E N I E .
W y dział Pow iatow y w  Sieradzu rozpi­

suje konkurs na posadę drogom istrza - tech­
nika dla dróg gminnych. Do stanow iska te­
go przyw iązana jes t X -ta kategorja  płac z 
15 proc. dodatkiem  kom unalnym  i ryczał­
tem .ta objazdy.

Zgłaszający winni się w ykazać św iadect­
wem ukończenia kursów  drogow ych oraz do 
wodem posiadania praktyki w  zakresie ro­
bót na drogach gruntow ych.

Term in składania podań do 20 stycznia 
1931 t o k u .

Przew odniczący W ydziału Pow.
S tarosta (— ) Bukowski.

« a g

j a z f i K w a w y a a R f i j a t
CZYTAJCIE

„ŻYCIE POI SXIF“
Tygodnik Po ityczny, Społeczny i Lite­
racki pod redakcją Ludwika Eyerta, 

senatora 
ukazały się N-ry 1 i 2 

żądać w kioskach i koszykach 
Konto P. K. O. 24712 

prenum erata miesięczna zł. 2.50

r e o c e o a e o * c e * *  

Baczności!!
Nekrologi i wszelkie ogłoszenia do 

„ S Ł O W A ”  „graz do ws ystkich 

innych ppm  B E Z W A R U N K O W O
najtaniej załatwia Biuro Rekla.nowe

5 Jma Grab3wsklego
w  W i l n i e  G A R B A R S K A  1 t e l .  82

i  ! .ś ii

W i e j s h  i &
£>A A MicJSKń

Od dnia 3 do dnia 6 stycznia 193! r włącznie będzie wyświetlany Lim :

^  ^  A rcypotężny sensacy ny dramai. Aktów 16.
i  W roli głównej: Król sensacji — H rry P I&  

1 m  > g. 3 m. 30 p ocz«tek seansów od g. 4-sj, Następny program: „Żyd wieczny tułacz**

Dźwiękowy
K I N O T E A T R
„ H t L I l l  S “
ul. ileńska 38, 

teL 9-26.

R rw eiacjjny  przebój dźwiękowo-śpiewrn! |w a  m j w ł  g r a  "J, JfA 
najw spanialszy łilm świata! Bajeczne widowisko, które kosztowało miljon " V  ® K nŁ** S  
Cudowna pieśń miłości i poświęcenia. W roli głównej przvkiije oczv w szystkich cz 'P ijąca kochanka BEBE 
DANIELS 1 s h n n y  amant, za którym szaleją kobiety JOHN BOLES Udział biorą t siące pierwszorzędnycb ar.ys- 
tów i ś /iew-ikow. Melodje z RIO !'1TY b dzieśpiewało całe Wilno. RIO RITĘ musi zobaczyć każdy. Nad yrog.. 
ewel. dodatki dźwiękowe. Geny ztrżone tvlko na oieiwszv seans. SeanśM o godz. 4, 6, 8 i 19,15

-- , ..  ......... ..  . .

Winił g on ) ve od zt. 3.7J 
kraj we od zł. 2.—

Miody
Porter i piwo

p o l e c a

od zł. 2.50

ul. Mickiewicza 7, tel, 10-62

Rejestr Handlowy
l>0 REJESTRU/ HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWE 
GO W WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJ. WPiSY:

103. XII. B. Firm a „N ew o W ileiska Fabryka Masy Drze- 
wiwj i Papieru  Spółka Akcyjna". Przedm iot: Prow adzenie fa­
bryk:' m as - drzew nej i papieru oraz handel temi tow aram i. 
Kapitał za iład o w y  >02000 złotych Dodzielonych na 1000 akcyj 
imiennych po 102 ztote nominalnej w artości każda całkowicie 
w płaconych. W szelką korespondencję w imieniu spółki podpi­
suje jeden członek zarządu, względnie prokurent. Do odbiera­
nia w szelkiej korespondencji, zarów no zwykiej jak i w artościo 
wej i przesyłek z poczty, kolei etc. w ystarczy  podpis jednego 
członka ^.arządu, wz jlędnie upow ażnionego do tego prokuren­
ta . CzeKi i w eksle podpisuje dw óch członków zarządu, względ 
nie jeden członek zarządu z upovcażnionym prokurentem . Pei- • 
oom ocnictw a, um ow y, kontrakty , akty hipoteczne i notarjalne 
i t.p  podpisuje trzech członków zarządu łącznie względnie 
uw óch członków  z rzepisam i P raw a o spółkach akcyjnych z 
da. 22. UL 1928 r. (Dz. j js t .  n r 39 poz 383), przyjęty  został 
na W alnem Zgrom adzeniu akcjonarjuszów  w dniu 27 w rześnia 
1930 r. zaprc toknłow anem  w formie aktu przez Jana Buyko No­
tariusza  vr Wilnie dn. 27. IX 1930 r. pod nr 3896

2663— VI

484. I. B. F irm a: „Z akłady S tolarsko m echaniczne —  Spół­
ka  z ogra liczoną oupcw ieoziainoscią". F.ksploatacja i zakłada­
nie zakładów  przem ysłow ych, nabyw anie i sprzedaw anie aom ów  
i | laców , budow anie domo „ mieszkał, i przem ysłow ych na tere 
nie całej R zrczypospol. Polskiej. Sied.zioa w  Wilnie przy ul. Wiel 
kiej 44. Kapi.ał zakładow y spólU 6000 zł. podzielony* na 120 
udziałów po 50 zł. każuy całkowicie w płacony. —  Z arząd sta­
nowią zam. w  Wilnie’: T objasz Rummowicz przy ul. W . Pohu­
lanka 5, Kiweł G erszater przy ul. P iłsudskiego 23 i Rachmiel 
Fisztel przy ul W ęglow ej 12. W szelkiego rodzaju zobow iąza- 
rfią, weksle, czeki, żyro na wekslach, akty notarjalne i hipo- 
te o / ie , iakołeż wszelkiego redzaju  listy zaw ierające zobow iąza­
nia pieniężne, tow arow e lub inne i w ogóle wszelkie dokum enty, 
i  tytułu których m ogą pow stać dla spółki jakiekolwiek bądź 
zobow iązania, wi m y być podpisyw ane w imieniu spółki przy 
najm niej p rz tz  dw óch członków zarządu pod stem plem  firmo­
wym spółki. K orespondencja zwvk!a, polecona i w artościow a 
nie zaw ierająca w sobie żadnych zobow iązań, jakoteż Dokwi 
tow ania z odbioru z poczty, kolei i instytucyj przew ozow ych 
listów, przekazów  i przesyłek, m ogą być podpisyw ane w imie­
niu spółki przez jednego członka zarządu. — Spółka z ograni­
czoną odpow iedzialnością zaw arta  na mocy aktu zeznanego 
przez Sew erynem  Bohuszewiezem N otarjuszi m w Wilnie w dn.
6  listopada, 1930 r. za nr. 6030 na czas nieograniczony.

2666— \ i.

485. I. B. F irm a: „Łukiszski Młyn Parow y Spółka z ogran i­
czoną odpow iedzialnością". Zakładanie i eksploatacja zakładów  
nrzem ysłow yrh, nabyw anie i sprzedaw anie domów i placów, 
nudo .,an ie  aom ów  m ieszkalnych i przem ysłow ych na terenie 
a łe j Rzeczypospolitej Polskiej. Siedziba spółki 'w Wilnie przy 

ul. U iełkiej 44. Kapitał zaklaaow y spółki 6000 złotych podzie­
lony na 120 udziałów po 50 złotych każdy całkowicie w pła­
cony.. Z arząd stanow ia zam. w Wiln;e: T objasz Bu.umowicz 
>rzy m] W. Pohulanka 5, Kiwel G erszater przy ul. Piłsudskiego 

23 i Judko Daszewski przy ul Zarzeczp 19. W szelkiego rodzaju 
zobuw iązania, weksle, czeki, żyro na w ekslach, akty notarjalne

hipoteczne, jako  łeż w szelkiego rodzaju listy, zaw ierające 
zobow iązania pieniężne tow arow e lub inne i w ogóle wszelkie 
dokum entu, z ty tu k  k tó iych  m ogą pow stać dla spółki jakie­
kolwiek bądź zobow iązania winny by c podpisyw ane w .mie­
niu spółki przynajm niej Drze: dw óch członków  zarządu pod 
stem plem  fimiOYtyni' spółki. K orespondencja zwykła, polecona 
i w artościow a .iie zaw ierająca w  sobie żadnych zobow iązań, 
jakoteż pokw itow ania z odbioru z poczty, kolei i instytucyj 
przew ozow ych listów  przekazów  i przesyłek, m oga być pou- 
pisyw ane w imieniu spółki przez jednego członka zarządu. 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością zaw arta na mocy ak­
tu zeznanego orzed Sew erynem  Bohuszewiczem N otarjuszem  
w  Wilnie w  dniu 6 listopada 1930 r. za nr. 6028 na czas .n ie ­
ograniczony. 2667— VI.

w d n u  i3  —  XI. -1930 r.
486. f. B. Firm a: „Przem ysł D rzew ny T  r  e m u I a  Spóf 

ka z  ograniczoną odpow iedzialnością". Prow adzenie przeds ę- 
biorstw a przetw orów  drzew a liściastego. Siedziba w Wilnie 
przy u!. D ąbrow skiego 7. Kapitał zakłauow y spółki 4,000 zło 
tych, podzielony na iOO udziałów, każdy

całkowice w płacony. Z arządcą spółki jes t Bronisław  Ku- 
meki, zam w W ilnie przy ul. D ąbrow skiego 7. który  podpi­
suje w imieniu spółki pod stemplem firmowym wszelkie w ek­
sle, czeki, zobow iązania, umowy, plenipotencje, ak ta  notarjal­
ne i hipoteczne, wszłekie poKwitowania i korespondencję. Spół 
ka z ograniczoną odpow iejziałnością, zaw arta  na mocy aktu, 
zeznanego przed Stefanem  Przew łockim , pełniącym obow iązki 
Juljana M arcelego Korsaka, N otariusza przy Kancełarji Hipo­
tecznej Sądu O kręgowego, w W ilnie w dn. 16 kwietnia 1930 
r. za Nr. 1197 na czas nieograniczony. 2668

w dniu 12 —  XII -1930 r.
487. I. B. Piwną: „D etaliczny Handel T ow aram i B łuwutne 

mi A. Drazni.i Spółl.a z ograniczoną odpow iedzialnością". De­
taliczny handel tow aram i bław atnem i. Siedziba w Wilnie, ul. 
NiemiecKa 13. Przedsiębiorstw o istnieje od dnia 26 czerw ca 
1930 r. Kapitał zakładow y spółki 2000 21. podzielony na 100 
udziałów po 20 złotych każdy. 1200 zł. w płacono w gotaw iź- 
nie, zaś 800 złotych w  postaci p raw a do lokalu mieszczącego 
się przy ul. Niemieckiej 13 (siedziba spótsi) oraz urządzenia 
SKlepowego. Zarząd spółki starjowią, zam. w  W ilnie: Aron 
Draznin przy ul. Szopena 10 i Rachela Łapinow a przy ul. Ma- 
jakow ej 6. Zarząd reprezentuje spółkę nazew nątrz i naw ew nątrz 
Podpisyw anie umow, autów , weksli, indosów, czeków plenipo 
tencyj i innych dokum entów  winne hyc dokonyw ane przez obu 
członków zarządu łącznie pod stemplom firmowym spółki. Pro 
w adzenie korespondencji, jak również i odbiór korespondencji 
adresow anej na imię spółki, zw ykłej poleconej, w artościow ej, 
przekazów  pieniężnych, pieniędzy oraz tow arów  ze stacji kolei 
żelaznych i przystani w odnych, może być dokony yane przez 
każdego z zarządców  pod stem plem  firmowym spółki. Spółka 
z og ianiczoną odpow iedzialnością, zaw arta  na mocy aktu, ze 
znanego przed W ładysław em  Strzałko N otarjuszem  w Wilnie 
w dn. 26 czerw ca 1936 r. za Nr. 2061 na czas nieograniczony.

2669

w  dniu 24 —  X 1930 r.
12463.1. Firma- „M. ADrptr.„wicz, Ch. A lperowicz i R. 

M ejerowicz B o r  ż o m  S-ka". W ytw órnia .cukierków. Sieazi- 
ba w  Gfębokiem ul. Zam kow a 21, Spółka istnieje od 1 stycz­
nia I93u r. . W spólnicy zam. w  ułębokiem : M owsza Abramo 
wicz, Chana Alperowicz i Rywa M ejerowicz. Spółka firmowa, 
zaw arta  na mocy umow y z on, 10 kw ietnia 1936 r. na czas 
nieokreślony. Z arząd należy do w szystkich w spólników. W szel 
kiego rodzaju um ow y, w eksle i zobow iązania podpisują w szy 
scy w spólnicy łącznie. 2670

w dniu 24 — X 1930 i.
12464. L Firm a: „Aron Josiel" w D uksztach, pow. św ię- 

dariskiego. Sklen mięsa. W łaściciel — Aron Josiel, zam. tam ­
że. - 2671

12466. I. Firma- „Jarost Szlom a M oszek" w Wilnie, ul. 
Saw icz 12. Sklep spożyw czy Firma istnieje od 1928 r. W iaści 
ciel —  Jarost Szloma M oszek zam. tam że. 2673

12467. I. F irm a: „Zankow icz P eiag ja" w e w si T ałuć, gm
Iżańskiej jx)w. W ilejskiego Sklep drobnycn i spożyw czych to 
w arów  Firma istnieje od 1928 r. W łaścicielka Zankowicz Pe- 
lcgia, zam. w e w si Siwce, gm. Iżańskiej pow . W ilejskicgu. m

2674

w  dniu 30 —  X 1930 r.
Iz468: I Firm a:,,Sklep tow arów  łokciowych Sonia Ber 

choń" w Szarkow szczyźnie pow . Dzisnieńskiego. Sklep to w a ­
rów* łokciowych. W ła śc ic ie lk a  Sonia Berchoń zam. tam -
ż-e. ' 2675

P i r M i t L y i
P '  „1TB

W . WILLIAMS.

* HsriiiTiar
Mortimer włożył rękę do wewnętrz  

nej kieszeni w marynarce i wyjął nie­
dużą, płaską paczuszkę, owiniętą w  
oiały pap:ier.

Desmond zamarł w oczekiwaniu: pa 
czuszka ia przypomniała mu tą, któ- 
ą opisywała Rarbara.

—  Niech pan się dobrze przyjrzy, 
BerenCfe, za ten drobiazg musiałem za 
płacić życiem ludzkiem, ale nie zawa­
hałbym się poświęcić życie dwudzie­
stu ludzi, gdyby to było potrzebne, dla 
łdobycia tej brylantowej gwiazdy.

M-me A\alp!aguei zaklaskała w ręce 
ze śmieche m: —  Brawo! Brawo! Da­
wno już czekamy tych słów, panie Mor 
fimer!

— Ale dosyć tych rozmów, —  mruk 
nął Berent. —  Niech pan pokaże tę 
gwiazdę*

W szyscy  spiskowscy zerwali się ze 
swych miejsc i otoczyli Mortimera, 
którji r*zwijał wolno papier.

Papie* opadł i ukazało się... zw y­
czajne pudełko papierosów.

Mortimer patrzał ze zdumieniem na 
zielone litery reklamy i szybkim ru­
chem przecinając paznogeiem Opaskę, 
otworzył pudełeczko. Posypały się na 
podłogę papierosy.

— I to ma być gwiazda brylantowa?  
—  zad-wił Berent.

— A gd zież się podziały klejnoty? 
- -  krzyknął Max, ściskając rękę Morti 
mei a

Zdurmony i przygnębiony Morti- 
•■ner potrząsł pudełkiem, jakby się

chciał przekonać, że istotnie jest pu­
ste. Beienr ukląkł i zaczał zbierać pa­
pierosy, przyglądając się im bacznie.

— Niema śladu tej gwiazdy, —  o-  
znaimił z rodrażnieniem — To w sz y ­
stko jest czcza gadanina, która ma na 
celu uśpienie naszej czujności. Pałrz- 
cie, on nawet nie szuka, tak jest pe­
wien, że nic znaleźć nie może!

Ale Mortimer nie słuchał go. Bez­
myślnie patrzał przed siebie, dysząc  
ciężko . bezdźwięcznie poruszając war 
gami. Nagle pudełeczko wypadło z je 
go rąk i bezsilnie opadł na to tel.

—  Barhara M acw ayt1 —  szepnął. 
W ięc to chciała powiedzieć Noor - el- 
Dine'

Desmond stał koło Mortimera i sły 
szał jego słowa. Na dźwięk imienia Bar 
bary drgnął mimowoli. w* dziwnem  
przeczuciu, że zaraz wykryje się jego 
podstęp. Mortimer spojrzał na niego, 
ale w  oczach jego nie było podejrzę 
nia, tylko głęboka rozpacz i zmęcze­
nie.

Major wpairywał się w zmienioną  
łwarz wroga ale nie mógł przeniknąć 
oczyma niemej maski. Nagle jakiś drob 
ny rys koło ust zerwał zasłonę. Ma- 
jOr zrozumiał nagie kim był Mortimer.

Przed nim siedział sprzebrany i ucha 
rakteryzowany Maurycy Strar.gwayse  
—  jego kolega z frontu francuskiego.

W  tej chwili gw ałtowny przeciąg  
wstrząsnął atmosferą pokoju Niby  
duch niewidzialny, wiatr zgasił nafto­
wą lampę i gabinet pogrążył się w  
ciemności; tylko płomień na kominku 
rzucał czerwone blaski na przestra­
szone twarze, które zwróciły się, jak 
na komendę, w  jedna stronę.

Dźwiękowe kino

, H O L L Y W O O D 1

Mickiewicza 22.

Wopan.ały wzruszający do tez dra­
mat na Ue znanej noweli ł r  ryka 

Sienkiewicz?
W rolach g .ów nyih , p ękną M R * jć )  l * j d l i c R d ,  w , *Old C ontt! i królowie śmiechu K d Z i n i f e r Z  K r y R O W -
• którzY "dśpiewTją cały szereg piosenek w języku peBkim. Nad preg am d a reweT
S K If A Q  X u y m s z a  cyjne odatki dźwiękowe. Ceny rniżoue tylko na i-szy  seans.

. __________-_________Początek seansów o godz. 4, 6, , 10 30 w dnie świąt, o g >dz. 2-ej

J/IW IĘK O W E KING

C « / i N 4
WIELKA 47.

Prem jeral M onum entalny przebój dźwiękowo - śpiewne i inó*ionv w języku francuskim  
„  ś, lew  — B a le t  Chóry onery paryskiej!

Wielka opeia filmowa. W roli grównej zn my śpiewak opery parys. JF oR E  BA1IGE. P-ze^iękna 
muzyka. Wspaniała w estawa. Melodyjne przebojowe piosenKi. Nad progra n: Atrak je dźwiękowe. 

Ceny miejsc od 49 gr. — Seansy o godz. 4. 6, 8 i lu.15. Ceny znizone tylko na 1-szy seans

KINO-TEATR

„ H  A  N ”

WIELKA 42

o o C A t t  i i * * -
(z tajemnic Pietro-Pawłowskiej tw ierdzy). Wielki w zrus'ający dramat, osnuty na tle historycznych d o k j^ f tó w  
z czasów panowania Aleksandia 11 i hr. Murawjewa „Wieszatela*. W roi. gł. L. Dobrowolski, E. Bor-Mtejin, 

H. Chmielewska i inni. — Początek o godz. 3-ej. — Ceny od 40 gr.

KINO-TEATR

„ M I K O Z A ”
ul. Wielka 25

Dziś sensacyjny film amerykańsni! Po raz pierwszy w V ilnie!
M  m  * |  J i  |  tu *  75" d l i i  4  Niezwykłe przygody cowboyów 

,*% &  !2ei w L  r  i i  9  w  na tle Preri> ^nterykl.
W yruszające sceny z bohatersk;ego życia wś ód tysiąca niebezpieczeństw . W rolach głów nych: cryyfAslul

cowbuye. Nad pi ogram: arcywesoG Komedja.

P r z e t a r g
7 arzed  Związku M iędzykom unalnego dla budow y i utrzy­

m ania W ojew ódzkich Zakładów  Opieki Społecznej ogłasza prze 
ta rg  publiczny ofertow a na następujące roboty instalacyjne w 
„Domu Dziecka im. M arszalka J. Piłsudskiego" w  Wilnie przy 
ul. A .itokolskiej nr. 143-

".) W odociągi i kanalizacja,
2) O grzew anie centralne
3) Oświetlenie elektryczne.

Na poszczególne rodzaje robót należy oferow ać oddziel 
nie, jakkolwiek nie w yklucza się pow ierzchnia dw óch pierw ­
szych kategoryj robót jednej firmie o odpow iednich kwalifika­
cjach.

Form ularze ofertow e (ś lep : kosztorysy w  cenie 5 zł. za 
egzem plarz) i bliższe w yjaśnienia o trzym ać m ożna w  godzi­
nach od 10 do 2 po poi. w  M agistracie, pokój nr. 14 (Keferat 
szkoiny).

W adjum  u. w ysokości: 
ad I) 4.0Uu zł. 
ad 2) 4,090 zf. 
ad  3 ) 500 z.*.

w gotów ce lub papierach w artościow ych państw ow ych według 
kursu giełdy w arszaw skiej z dnia poprzedzającego przetarg  
należy składać w  Komunalnęj Kasie Miejskiej na rachunek Za­
rządu Związku, w  zapisach hipotecznych lub listach gw aran­
cyjnych przy ofercie.

Listy gw arancyjne dopuszcza się tylko z klauzulą upra­
w nionego Banku stw ierdzającą, że m ogą byc na każde żądanie 
Zarządu w ym ienione na gotów kę.

O stateczny termin w noszenia ofert (M ag istra t pokój nr. 14 
R eferat Szkolny; w  zam kniętych i zapieczętowanjmh kopertach 
z dow odem  uiszczenia w adjum  mija 19 stycznia 1931 roku 
goaz, 12, poczem nastąpi ich otw arcie.

Z A R Z Ą D .

ILEftARZfc
Od zaraz poszukuję
mieszkanie

5 — 6 lub 7 pokojowe 
słoneczne, jasne, su ­
che. Zgł iszenia do 
A djutantury brygady 
K O P .  Ulica O stro- 
biamska 7.

Dobrze ,!;S f
pokój

z używalnośGą salonu 
lub bez. Zakretowa 11, 
m. 3.

Dr. medycyny

A. Cyftibler
C horoby weneryczne, 
skórne i narządu mo­
czowego Mickiewicza 
12, róg Tatarskiej przyj­
muje 9—2 i 5 - 7  f pół 
wiecz. Tel. 15-64.

DOKTÓR

Zeldowfcz
c h o r  skórne, wene- p O k O j S
ryczne, narządów mo- słonecz je , z kuchnią, 
czowych, od 9—do* i, tarasem, kanalizacją, 

5 _ 8  wiecz. wodociągii-m i elektry-
________  cznością do wynajęcia.
nnicTióc- Spółdzielnia mieszka-

ninwa przed Kość. Sw 
'.E L J3 C  T C Z O W A  Piotra i Pawła ul. 

KOBIECE, W ENE-Przejazd 9.
RYCZNE N A R Z / ę D Ó W --------------------------

MOCZOWYCH --------------- -----------------
od 12—2 i

<* ui zyciemnia h j . r . ą
rtgifłkje.
{'.dDtnct g \

„osmelykt f  <^ C L \i} 
i.cczmczej
J. H ry n te w ic z a w ti.  
a!. WIELKA X- V  mS.  
Przyj. w g . tO-1 I 4 -7  

W. Z. P. M  7t.

od 4—6 
ul. Mickiewicza 74.

tel. 277 [ p o s a d y ]

Za 4 010 d o la ró #
spizedamy ralyn 
wodny z 13 ha zie­
mi. O lległy od sta­
cji kolejo vej 5klm . 
wąskotorówka na 
miejscu. Zabudowa­
nia kompletne, 
bonr. H. K. „Za- 
chęta“ Mickiewi­
cza 1, tei. 9-05

Z n a K o m ć t e  o  ś w i a t o ­

w e j  s ł a n i e  n a c i e r a n i e
przeciwj^ieumatyr.mow , gośćcowi, 
nerwobólom, wszelkiego rodzoju 

j1 łamaniom, bólorn głowy lub zębów 
jest wszędzie do nabycia 

po cenie 3 zł. za flakon
u i r U T l O M C k l T m i  działa nawe w tych wypadkach, 

I  l U n U l i  I  U L .  w których inne środki były
bezskuteczne.

Należy natychm iast spróbować.
**•’ Główny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk: 

Laboratorjum chen> ap teh irza  M^a. sz m m a  Edelmana 
WE L WO WI E ,  T e a ł y f t  sKa 16.

U W A G A  
Akwizytorów

Pr. Kenlgsberg Za skromne
choroby skórne, w e n e - w y n a g r o d z e n i e  c>ĘszY si4 najlepszen:
Fycżpe i moczopłciowt przvjmę posa>ę opie- powodzeni :m, potrze- 
Hicklewicza 4 ,k u » k i lodziny, lu b b '>ł rntelłgentni, wy-, 

t.el. 1.90. starszei osoby. Samut- ino’f il! 1 jObrzfe repre*
Od 9—12 i 4—8 na lat śaedniih , ener- ztn tu jący  się Panie i

giczna gospoda*na. Po- P a ^ o w *e - Pp próbnej
[siadam prawo jazdy sa- . .P rac^  s{ala*

, i  mochodowej. Zgłoszę- M ałojolski Zakład Kre-

lAkuszerkil iik® ft,t?li.% SSr?>! wego Garbaiska 1, 
A. K. Pohulanka l.

S M 1 A Ł 0 W S K A
»raz. G ib it io  Kosrc.r- 
'rcm y , asowa zmarszcz 

it , piegi, wągry, łupież 
brodawki, knrz.stki, w y­
padanie włosów. Mic 
uew iczs 46.

Z g u b io n a
weksel

Kazitaierzana imię
Śnieżko na sumę 59 
zł. unieważnia się.

mii li
kupuje s i ę d  ib re to - 

n C l j L G l l 9 C j  warv u SŁOW lite
S K IE 6 0 . Polecamy wełny, jedwabie, 
tweedy, welwety, f anele: (nipony)
aeser.iowe oraz pończochy, pończoszki 
dziecinne i SKarpetki. —\

U W A G A - W I L E Ń S K A  11 .

LO K fttE l 

2 pokoje
Jrore

Zgubiono
dokum enty Anny H? 
ciskiej—proszę o zwrot 
lub zawiadom!-nie pod 
adresem: Antokol 49 
dr. Czarnocki, telefon 
Nr. 38 —o

G A S J M ^ T
Racionałnel Kosme 

tyki Leczniczej.
Vimo, Mi.cs ewteza ’6

kobiecą Zgubiane
konserwa- pokwitowanie na imię 

,e, doikoaail, od|w'®- Ch. StejngokU 7*9463 
źc, asnwa jej _ tkrzy z dnia 7-g . paździ r- 

. - 1 braki. M a s .  nika 1926 r, na wpła-
J me ‘°^?,ne„, z W-Vg°- warzy i ciała (pani ■) coną kaucję w sumie 
dam z oddzielnem wej-  ̂ av Tnę npzleui,: ce- zf. 400 w Rasie Głó- 

wynajęcia ,y ^ypadan,* włosów wnej Dyrekcii Okręgo- 
* łupież. Najnows; e wej Kolei Paris‘*wO- 
idobycze kosmetyki ra-w ych w Wilnie, tytu-

------------------------------ cjonainej. Jem zabezpieczeni,' wa-
E  i r ł D n i T n  Codziennie o dy . ł 3 --8  runków umowy na 
r U I  U  j  W. Ż. P . a., wydzierżawienie bocz-
zł. 400 s p r z e d a n i ---------------------------------nicy kolejowej „Ryb-

Kijowska 4, ni 10 — — — ..... - — —  nica‘, unieważnia się.

s.iein  
Pańska 4

— Czy mogę zapytać, co państwo  
robią w  moim domu? —  rozległ się 
nagle głos w  ciemności.

LJkryte drzwi były otwarte a na pro 
gu stał człowiek, którego sylwetka ry 
sowała się niepewnie w  ciemnościach.

ROZDZIAŁ XIX.
Nieproszony gośc.

Bywają w  życiu chwile, kiedy ko-  
niecznem jest działać prędko ,a sytu­
acja jest tak poważna i niebezpiecz­
na, że wszystkie siły człowieka, jego  
myśl, uczucia i wola, skupiaja się i lą 
cza w  jedną zgodną całość. Ogólne 
zdumienie i konsternacja, które wyw o  
-ało nagłe ukazanie się gościa dało De 
smondowi możność obmyśleć sytuację 

powziąć szybką decyzję.
Uciekać, czy zostać’  .
Bez wahania prawie postanowił zo­

stać. Sytuacja była tak rozpaczliwa, 
że nie zdążyłby dobiec do drzwi gabi 
netu Rozatem. gdyby zaczął uciekać, 
musiałby zrezygnować z nadziei are­
sztowania szpiegów Z chwilą, gdy zro 
zumieją on i że dali się oszukać, znik­
ną, ukryją się, bez śladu.

Przytem nie wykluczone było że 
przybysz był przyjacielem, który przy 
bywał z pomocą majorowi, może w y­
słańcem Dyrektora! Dziwne zachowa  
nie głuchego ogrodnika, który podpa­
trywał przez okno zebranych gości, do 
wodziło, że poza ścianami willi działo  
się coś, o czem nie domyślali się ze­
brani szpiegowie Nieproszony gość  
mógł przybyć w  celu dopomożenia De  
smondowi w trudnei i niebezpiecznej 
chwili.

Tymczasem nieznajomy wszedł do 
pokoju i zamknął ukryte drzwi. Stuk 
zatrzaskujących się drzwi zbudził ze 

zdumienia obecnych. Najpierwszy o-  
przytomniał Mortimer. Nie wyjmując  
ręki z kieszeni, wydał krótki rozkaz 
Numerowi Trzynastemu, by zamknął 
drzwi do przedpokoju. Desmond sły­
szał ,jak pocierano zapałkę o pudełko.

Za chwilę lampa została zapalona. 
Mortimer podniósł wysoko lampę, nad 
głową i krzyknął:

—  Czego pan chce? Co u djabła... 
Słowa zamarły mu na ustach. Zdzi­

wiony cofnął się parę kroków. Lampa 
oświeciła blada, brodata twarz m ęż ­
czyzny w  średnim wieku: była to 
(warz bliźniaczo nodobna do twarzy 
człowieka stojącego za plecami Morti- 
mera. Były to dwa sobowtóry, podob­
ne do siebie, iak dwie kronle wody,  
tylko twarz gościa była ziemisto - sza­
ta, >ak u ludzi, którzy długi czas byli 
w  wiezieniu,

Niespodziewany gość był jeszcze 
bardziej zdziwiony i wytrzeszczonemi 
oczyma patrzał na sw ego sobowtóra, 
nie ukrywając przerażenia. Reszta to- 
waizystw a spoglądała niepewnie to 
na icdnego, to na drugiego ,,Belforda“ . 
W  pokoiu parowała taka cisza, że ty 
kanie zegara rozlegało się wyraźnie i 
Ocwoodowi zdawało się, że zegar w y ­
dzwania ostatnie minuty jego życia.

Mnie Malplapuet pierwsza przerwa 
ła milczenie Nerwy jej odmówiły po­
słuszeństwa i okrzyk trwogi wyrwał  
się z jei ust

—  Patrzcie! Jest ich dwóch!... Nie, 
nie. to niemożliwe. Tracąc przytom­
ność. unadła na kanapę. —  Re rent

chwycił rewolwer i skierował lufę na 
Morlimera:

—  Co to za nowy idjotyczny ka­
wał?

W jednej chwili V7szyscy obecni 
podnieśli rewolwery, grożąc nieznane­
mu wrogowi. Tylko Mme Malplaąuet 
leżała nawpół martwa na kanapie. 
Max wystąpił na środek pokoju z dłu 
gim sztyletem w  ręku.

— - Niech pan schowa rewolwer —  
ozkazał Mortimerowi, —  i wytłoma-

czy, co się dzieje. Prędko*
Monimer odzyskał już zimną krew 

i wskazał na Desmonda
—  Ja nie mam tu nic do tłumacze­

nia, tylko ci bliźniacy, —  rzekł z im ­
no. Zdaje m się, że ten pan, pow i­
nien pizedewszystkiem wytłomaczyc  
swoje nagłe ukazanie się z poza p ó ­
lek.

Nigdy Ocwood nie czuł takiego po­
dziwu dla Maurycego, jak w  tej chwi­
li. Oczy obecnych zwróciły się pytają 
co ku nieznajomemu. Ocwoud skorzy­
stał z tego i cofnął sie w ciemny kąt. 
Wiedział, jak wielkie niebezpieczeń­
stwo zawisło nad nim, ale nie czuł stra 
chu, ogarniała go tylko rozpacz na 
myśl, że ta banda złoczyńców skończy 
z. nim porachunki i wymknie się z rak 
policji.

ivłaioi domyślał się co się stać mo­
gło: widocznie Belfordowi uaało się tt- 
ciec z więzienia i zjawił się więc do 
domu po motocykl, niezbędny mu w 
oalszej ucieczce.

Mimo, że sytuacja była beznadziei 
na, Desmond nie tracił otuchy, jeśli 
Beiford rzeczywiście uciekł z w ięzie­
nia, to musiano go poszukiwać t poli­

cja powinna wkrótce zjawić się w  
„Domu Młynarza". Czy tylko zdąży 
przybyć. Beiford nie zdążył się jeszyze 
przebrać, ani nawet podstrzyc zinyl 
długą brodę. A wiec musiał uciec przed 
paru godzinami!

Major czekał dalszego biegu wy 
darzeń, mięśnie "jego byty natężone, j3a 
by się gotował do skoku na nieprzyja­
ciół. Nie wątpił, że podstęp jego wyj­
dzie zaraz najaw.

Należało tylko odwlec w  miarę mo 
mości stanowczą chwilę i nie dać szaj 
ce uciec, przed zjawieniem się policji!

Głos Belforda —  którego dźwięk  
wzbudził w  Desmondzie szczery zach­
w yt dla zdolności naśladowczych Cro- 
oksa, —  przerwał milczenie.

—  Nie mam nic do powiedzenia,
rzeki po kilku zdaniach, zamienio­

nych z przytomną już panią Maipla- 
ouet. —  Jestem we własnym domu, a 
to wystarczy za wszelkie tłomaczenie. 
Ale chciałbym wiedzieć, w jaki sposób  
len pan, (tu wskazał na Desmonda)  
wcisnął się tutaj, nosi moje ubranie i 
zochowme się tak, jakby był gospooa-  
izein tego domu?

Ocwood odważnie wystąpił na­
przód i rzekł stanowczo i spokojnie:

—  Nie wiem, jakie jest zdanie pań 
stwa o tern wszystkiem, ale uważam 
za niebezpieczne przedłużać naszą toz 
mowę w obecności tego obcego pana. 
Nie mogę zrozumieć w  jaki sposób i 
skąd wziął moie ubranie! Jestem tak 
zdziwiony, że nie chcę wierzyć włas­
nym oczom, ale zdaję sobie sprawr, 
jak niebezpieczną jest obecność tego 
jegomościa wśród nas!
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